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CDej pod datą wczorajszą :
(P) „Wszystko rozbite“ ; „klei się i napra­

wia" — oto osnowa biuletynów, które co eLwi- 
lę obiegają korytarze parlamentu i sąsiadujące 
z nim kawiarnie. W rzeczywistości toczą się n- 
kłady ciężko: lewica, postawiwszy w formie 
apodyktycznej swoje warunki, nadęta domnie- 
manem swojem powodzeniem, nie chce ustąpić 
ani na włos; prawica, podrażniona osławionemi 
wypadkami, trzyma się twardo i, trzeba przy­
znać, że ma słuszność zupełną.

Od wczorsj zmieniło się c o k o l w i e k  poło­
żenie z a  l e p s z e  tak, że d z i ś  j u ż  m ó w i ą  
o z w o ł a n i u  p a r l a m e n t u  na s o b o t ę .  
O ile z rozmaitych, sprzecznych nieraz wiado­
mości, wywnioskować można, p r z y s z ł o  do  
p e w n e g o  p o r o z u m i e n i a  pomiędzy Niem 
cami a Czechami w sprawie rozporządzeń języ­
kowych, — a że to punkt najdrażliwszy, więc 
przypuścić należy, że inne, drobniejsze prze­
szkody, łatwiej już usunąć się dadzą. Najwię­
cej trudności robi p a r t y a  f e u d a l n a  c z e  
s k a , która dąży po prosta do zniesienia par 
lamentaryzmu, w tem mniemaniu oczywiście, że 
tą drogą da się usunąć wpływ warstw nie uprzy­
wilejowanych społeczeństwa na politykę. Z kie­
runkiem tym nie zgadza się oczywiście więk­
szość K o ł a  p o l s k i e g o ,  nie zgadzają się 
Słowieńcy, nie mogą się zgodzić Młoduczesi, bez 
zupełnego zaparcia się swoich zasad. Około te­
go też obraca się cała sprawa, jast to walka o 
by; parlamentu, o egzystencyę konstytucyjnego 
systemu. Podkopali go Niemcy owem gwałto- 
wnem i bezprzykładnem postępowaniem w Iz 
bie, zachwiali nim uczeni profesorowie niemiec­
cy, rwący się do noża, depcący wszelkie zasa­
dy przyzwoitości w imię... cywilizacyi i kultury 
germańskiej!

Z tego obłędu wj wiązała się obecna sytua- 
cya polityczna. Twórcy konstytueyi stali się jej 
grabarzami. Toż nie dziw, że na widok tego 
zniszczenia, będącego dziełem ich rąk własnych, 
ogarnęło furyatów teuiońskich przerażenie, że, 
zapędziwszy się w wąwóz bez wyjścia, czynią 
oni w tej chwili rozpaczliwe wysilenia, aby się 
z matni wydobyć. Niefortunna polilyLa domoro 
słych statystów, F u n k e g u  i P e r g e l t a ,  zgo­
towała bankructwo parlamentarne całej lewicy.

Mimc tego wszystkiego nie jest i położenie 
prawicy tak różowem, jakby się na pierwszy 
rznt oka zdawało. Stoi ona wobec ministerstwa, 
złożonego z samych Niemców, wobec biurokra 
cyi, powiązanych ze sobą wspólnością interesów, 
krwi i zasad, biurokracyi gotowej do wszyst 
kiego, łaknącej władzy i wszystkiemu, co pol­
skie i słowiańskie, niechętnej. Z tym czynnikiem 
liczyć się trzeba i dążyć do tego, aby nie wró 
ciły się czasy Bachowskie.

Jakie zaś zapatrywania panują w sferach 
miarodajnych, tego dowodem jest wczorajszy 
wstępny artykuł Fremdenblaftu, zwrócony prze­
ciw Riegerowi i przeciw autonomistom wogóle. 
Symptomatyczny ten objaw zasługuje na baczną 
z naszej strony uwagę.

Na
rem

Jubileusz Żeleńskiego.
a innem miejscu, dzielnem skreśloną pió 
, aaliśmy rzecz o znaczeniu Żeleńskiego

w muzyce polskiej. Tu skreślimy tylko przebieg 
pięknej uroczystości, którą wczoraj społeczeń­
stwo polskie uczciło znakomitego kompozytora. 
Zaznaczyć należy, że urządzenie tego wieczoru 
podjęło krakowskie Towarzystwo muzyczne na 
wniosek dyrektora swego p. Wiktora Bara­
basza.

Już od wczesnego ranka pociągi zwoziły u- 
czcstników uroczystości i delegatów z Warsza­
wy, Lwowa i innych stion Polski Zewsząd 
nadchodziły telegramy z wyrazami ho.du i czci, 
adresy, dary. Pospieszył także mistrz fortepia­
nu P a d e r e w s k i ,  który w drodze telegra 
licznej przyłączył się do hołdu, jaki wczoraj 
Żeleńskiemu składano, i przysłał kompozytoro­
wi dar honorowy w kwocie 5.000 franków. 
Społeczeństwo polskie składa się również na 
dar honorowy dla żeleńskiego, który już teraz 
wynosi pokaźną sumę 6.C00 złr.

Wieczór w Sololc.
W pięknie przystrojonej sali „Sokoła" ze­

brały się wczoraj wieczorem tłumy publiczno­
ści. Panie w strojnych szatach, panowie we 
frakach. Arystokracya krakowska stawiła się 
niezwykle licznie. W pierwszych rzędach zasie­
dli liczni delegaci. Wśród uroczystego nastroju, 
orkiestra pod batutą dyrektora Barabasza zain­
tonowała wspaniały polonez Żeleńskiego, a na 
salę wszedł kompozytor w otoczeniu swego sy 
na, piowadzony przez prezesa krakowskiego To­
warzystw muzycznego prof. dra Jordana. Ręce 
obecnych złożyły wię do długiego serdecznego 
oklasku i odprowadzony niemi zasiadł Żeleński 
w pierwszym rzędzie krzeseł.

Gdy umilkły dźwięki poloneza, wprowadzono 
jubilata na estradę, a przed nim stanął półko­
lem cały wydział krakowskiego Towarzystwa 
muzycznego, którego prezes prof. dr. J o r d a n  
przemówił w sposób następujący:

W roku bieżącym upłynęło lat 40 od czasu 
gdy po raz pierwszy, jako kompozytor, dałeś 
się p tznać publiczności i światu muzykalnemu 
dziełem diukowanem. Z powodu tego postano­
wił wydział Towarzystwa muzycznego krakow­
skiego wziąć inieyatywę w publicznem uczczę 
niu Twojej 40-letniej działalności w tym naszym 
Krakowie, z którym najściślej łączą Cię wspo­
mnienia młodości, stosunki rodzinne i przeważna 
część Twojej działalności. W tym celu wybrany 
komitet nie miał z przeprowadzeniem swego za 
dania wiele zachodu; zanadto bowiem, Panie, 
znane i cenione Twoje nazwisko, zanadto wiele 
masz zasług, by myśl raz podjęta nie była zna­
lazła sympatycznego oddźwięku i gorącego przy­
jęcia wszędzie, dokąd dotarła i gdzie brzmi 
pieśń polska z Twojem nazwiskiem spojona. 
I oto jesteśmy na wieczorze dla uczczenia Twych 
zasług, przez Twych wielbicieli urządzonym. Oby 
Ci on był przyjemny i bodaj w części przykro­
ści zawodu życia wynagrodził.

Czaję się bardzo szczęśliwy, że mnie, jako 
prezesowi krakowskiego Towarzystwa muzyczne­
go, przypadł zaszczyt wypowiedznia wstępnego 
słowa na dzisiejszej uroczystości i wynurzenia 
przed innymi Tobie, Czcigodny Panie, tych wy­
razów, które Ci się należą. A są to wyrazy hoł­
du dla Twojej działalności kompozytorskiej, wy­
ży czci i wdzięczności za Twą działalność oby­
watelską i pedagogiczną.

Wiele Ci, Panie, dał Bóg talentu, lecz nie za 
to Cię chwalić, bo to łaska Boża; wysoce atoli 
czcić Cię musi każdy, kto pomyśli, jak wiele 
u nas talentów się marnuje i nieużytecznie roz­

prasza , a jak obszedłeś się Ty z tym darem, 
którym Cię Bóg opatrzył. Nie zmarnowałeś go, 
lecz przeciwnie od pierwszej młodości zabrałeś 
się do pracy żmudnej i nieraz przykrej, długiej 
i bardzo poważnej, dopóki nie opanowałeś wszy­
stkich tajników sztuki i nie nauczyłeś się przyo­
blekać Twego ducha w formę jak najszlachetniej­
szą i artystycznie wykończoną.

Wśród obcych doszedłszy w sztuce do wyży­
ny, dla wybranych tylko dostępnej, i osiągnąw­
szy sławi; niemałą, przecież nie oddałeś się im, 
czcigodny Panie, w usługi. Wróciłeś do kraju, 
by swemu narodowi ofiarować swą pracę i swoje 
zdolności, acz wiedziałeś, że z powodu słabiej roz­
winiętego u nas życia artystycznego i mniejszej 
ogólnej zamożności na świetne materyalne po­
wodzenie liczyć nie było można. Za to hołd i 
cześć słuszna Ci się, Pame, od wszystkich Pola­
ków należy. Należy Ci się ona i za Twą nie­
zmordowaną pracowitość, której owocem więcej 
niż setka kompozycji wogóle, a między niemi 
kilkadziesiąt dzieł wielkich. Zjednały Ci one 
imię, jako kompozytora w kraju, pierwsze, — 
w świecie muzykalnym poważne, a z tej Two­
jej sławy spada odblask na kraj, który Cię wy­
dal, tem większy, ile że nietylko Polakiem je 
steś z nazwiska i polskie tematy za treść Twych 
oper obrałeś, ale w wielkiej ilości dzieł Twoich 
wymuszasz dla pieśni polskich sympatye nawet 
od wrogów.

Cześć i szczera podzięka należą Ci się, Panie, 
za Twój patryotyczny współudział niemal we 
wszystkich narodowych uroczystościach, które 
w ostatnich trzech dziesiątkach lat obchodzono. 
Nigdy me odmówiłeś Twojej chętnej pomocy 
dla uświetnienia tych obchodów, czego dowodem 
liczne, mistrzowskie kantaty i kompozycje. Po 
zostana one na zawsze wspaniałemi pomnikami 
Twego głębokiego, bo pracą stwierdzonego pa- 
tryotyzmu.

Szczere przywiązanie do muzyki i chęć za­
pewnienia jej u nas dalszego rozwoju skłoniły 
Cię, Panie, do podjęcia pracy pedagogicznej, dla 
każdego ciężkiej, dla umysłu natchnionego wielce 
żmudnej, a nadto u nas bardzo mało wdzięcznej 
oraz do czynienia zabiegów, celem utworzenia 
w Krakowie konserwatorynm muzycznego. — 
1 w tym kierunku Twa praca piękne wydała 
owoce, bo masz uczniów tak dzielnych, iż ka­
żdy inny mistrz byłby z nici. dumny — a kon- 
serwatoryum rozwinęło się pod Twoim kierun­
kiem świetniej, niż początkowo można się było 
spodziewać.

Więc w każdym kierunku pracy I wej, zasłu­
ga, tytuł do naszego nznania, do naszej wdzię­
czności. Temi uczuciami przejęty, kończę — 
wnosząc jeszcze prośbę, byś raczył, Panie, jako 
widomy objaw naszych uczuć, przyjąć łaskawie 
tę oto batutę. Weź ją , Panie, w Twą rękę mi­
strzowską i kieruj nią muzyką polską w jaknaj- 
dłuższe lata dla pożytku i chwały narodu i imie­
nia swego.

Gdy przycichły oklaski, któremi pabliczność 
przyłączyła się do wy wodów prof. Jordana — 
przed Żeleńskim stanął dyrektor warszawskiego 
Towarzystwa muzycznego, p. Z y g m u n t  No ­
s k o w s k i ,  i przemówił w te słowa:

Szanowni Słuchacze i Ty Czcigodny Mistrzu! 
Dumny jestem, że jako delegatowi z największe 
go miasta polskiego przypadł mi zaszezyt prze 
mówienia przed innymi i odezwania się pośród 
tak świetnego zgromadzenia, aby uczcić zasługi 
znakomitego męża.

Chwila , w której rozpoczął działalność Wł. 
Żeleński, była dla muzyki polskiej ważną i prze­
łomową. Miłośnicy sztuki z pewną troską my­
śleć zaczęli o przyszłości, skoro wielki Chopin 
legł przedwcześnie w grobie, a genialny Moniu­
szko, podniósłszy wysoko sztandar sztuki, zmę­
czony walką z kłopotami życia powszedniego, 
upadać zaczął na siłach przy końcu swej dzia­
łalności pełnej chwały.

Zarówno Chopin jak Moniuszko ożywieni mi­
łością kraju rodzinnego, a pełni nadzwyczajnej 
intnicyi, założyli podwaliny wielkiego i wspa­
niałego przybytku muzyki narodowej. Melodye 
oba mistrzów stały się własnością ogółu , rado­
wano się niemi, napawano temi kwiatami z łąk 
i pól naszych, a zapach tych kwiatów rozszedł 
się nietylko po kraju całym, ale i daleko poza 
jego grani ;e.

Gdy po tych mistrzach zjawił się Żeleński, 
przekonano się, iż przyniósł on z sobą myśli swo­
je, samoistne ; przeczuwano, iż jest to zwrot no 
wy. Krótkość czasu nie dozwala czynić mi szcze­
gółowego rozbioru dzieł Żeleńskiego i oznaczyć 
dokładnie jego w sztuce stanuwisko. Powiem 
tylko, iż stał się on jednostką odrębną, co sta­
nowi największą jego zasługę. W krainie sztuki 
jest miejsce dla wszystkich pracowników i nie- 
słusznem jest czynić porównanie jednych z dru­
gimi. Dlatego więc, jeżeli Chopin jest Chopinem. 
Moniuszko Moniuszką, to i Władysław Żeleński 
jest w sztuce Żeleńskim , postacią wyosobnioną 
i wybitną. (Oklaski).

Kiedy pojawiły się pierwsze pieśni Żeleńskie­
go, wówczas j a , młode jeszcze pacholę, odczu­
łem natychmiast jakieś tchnienie nowe. Pieśni 
te wlały we mnie przekonanie, iż staje się w 
sztuce coś niezwykłego.

Tak, jak w niemieckiej muzyce po nieśmier­
telnym Schubercie, gdy przyszedł Schumann ze 
swojemi pieśniami, przekonano się wkrótce, iż 
istnieć obaj mogą obok siebie, że Schumann 
nie potrzebuje się obawiać porównań ze swym 
poprzednikiem, tak samo i w muzyce naszej 
po pieśniach Monius-ki, tego Schuberta polskie­
go, przybyły pieśni Żeleńskiego, którego śmiało 
nazwać mogę polskim Schumanem! (Oklaski).

Dziś po latach czterdziestu stoim przed Tobą, 
mistrzu Władysławie, a zasługi Twe ocenione 
są należycie.

Przybywszy z tego miasta, w którem lat 
z góra dziesiątki pracowałeś jako dyrektor, 
nanczyciel, a co ważniejsza, jako kompozytor, 
mam zaszczyt oznajmić, że Warszawa pragnie 
powitać Ciebie w swoich murach i czeka Twe­
go przybycia na przedstawienie „Goplany", aby 
Cię uczcić tak , jak uczczono C ebie dzisiaj 
w starym grodzie krakowskim.

Tymczasem przyjmij od nas hołd przynależny, 
przyjmij od tych instytucyj, których jestem 
przedstawicielem, to jest od konserwatoryum i 
Towarzystwa muzycznego, dzięki za podjętą 
w obu tych zakładach pracę. Obyś jeszcze dłu­
gie lata tworzył dzieła dla chwały naszej sztu­
ki. Życzeniem tem kończąc, wznoszę okrzyk: 
niech żyje Władysław Żeleński!

Następnie przemówił imieniem galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego prof. dr. K a d y i, a 
członek wydziały tego Towarzynstwi p. Me- 
l i ń s k i ,  podał jubilatowi wieniec srebrny.

Imieniem grona profesorskiego lwowskiego 
konserwatoryum wyrazy hołdu złożyli pp. N ■ e- 
w i a d o m s k i  i M e l c e r  i oddali Żeleńskiemu 
wieniec srebrny.

Lutnia lwowska, reprezentowana przez 4 de­
legatów (dr. Szulisławski, dyrektor Cetwiński, 
Slawiczek i Tustańczyk), przez usta swego pre­
zesa dra S z u l i s ł a w s k i e g o  wyraziła cześć 
Żeleńskiemu i złożyła w darze ozdobny adres.

Delegacya krakowskiego Koła literacko-arty- 
stycznego, złożona z prezesi Juliusza K o s s a -  
k a i wiceprezesa Michała B a ł u c k i e g o ,  zło­
żyła jubilatowi wyrazy hołdu i piękny krzew 
lauru z wstęgą, opatrzoną stosownym napisem.

Następnie stanęła przed jubilatem deputacya 
„Chóru akademickiego" i wręczyła piękną lirę 
z kwiatów.

Krakowska „Lutnia" przez usta prezesa swe­
go p. Konstantego L i p o w s k i e g o  złożyła 
Żeleńskiemu wyrazy czci i wręczyła dyplom na 
członka honorowego.

Grono profesorów konserwatoryum krakow­
skiego (pp. Domaniewski, Szopski, Singer i Ba­
rabasz) złożyło wyrazy hołdu i piękny dar swe­
mu kierownikowi i mistrzowi

Imieniem dawnych uczniów Żeleńskiego sta­
nęła deputacya, której imieniem p. G a w r o ń ­
s k i  wręczył jubilatowi wielki wieniec laurowy.

Obecni uczniowie i uczennice również znale­
źli się na estradzie i mistrzowi swemu przez 
usta p. J e n d 1 a złożywszy podziękę za jego 
trudy pedagogiczne, wręczyli piękny liść lauru.

Imieniem brodzkiego Towarzyslwa muzyczne­
go ad w. dr. C s e b z n a k  złożył jubilatowi dy­
plom na członka honorowego.

Ż e l e ń s k i ,  wzruszony do głębi, w krótkich 
słowach przemówił w sposób następujący: „Nie 
m&m słów, by godnie odpowiedzieć na wszyst­
kie łaskawe dla mnie słowa i wyrazy uznania. 
Zwracam się przedewszystkiem do publiczności 
z podziękowaniem za to. że D y la  łaskawa -gro­
madzić się tak licznie i sprihąić mi eh? le uro­
czystą, której pamięć do grobcNoe, przmii -wam 
deski. Także wam, panowie delegaci serdecznie 
dziękuję, za słowa tak na mnie łaskawe, za a- 
znanie, na które bynajmniej nic zasłużyłem. 
Chwila obecna tak mnie usposobiła, iż widzę, że 
mało dotąd zrobiłem i że teraz dopiero wiedzieć 
będę, jak pracować należy. Trzeba mi teraz ży­
cie rozpocząć na nowo, ale braknie już na to 
siły. To jeduo przeświadczenie wyniosę z tej 
chwili, że najlepiej śpiewać sobie, nie komu, so­
bie y. narodowi!"

Frenetyczne oklaski ozwały się w odpowie­
dzi na te proste a tak wymowne słowa mistrza. 
Przez długich chwil kilka oklaski coraz bardziej 
rosły, potęgowały się, wzmagały, aż ucichły, 
gdy na estradę wstąpił jeden z członków ko­
mitetu i zaznaczył, że z wszystkich dzielnic 
Polski, od wszystkich wyb.tuiejszych społeczeń­
stwa naszego osobistości, nadeszły listy, adresy 
i telegramy.

Telegramy.
Z mnóstwa telegramów nadesłanych na jubilensz 

przytaczamy następujące: Adam Wroński, Mieczy- 
sław Sachorowski, Bandrowski i Heller, -Aleksander 
Tchórznicki, Maryanowie Jędrzejowiczowie, Towa­
rzystwo dziennikarzy polskich, Antoni Liske, Re- 
dakeya Wiadomości artystycznych, Zofia Zakrzew­
ska, Tadeusz Langie, Czesi we Lwowie, Włady­
sław Barącz, Młodzież warszawska. Kuryer war­
szawski, Honmann z Berlina, Ignacy Paderewski, 
Adamowie Sierakowscy, Kwileccy, Kaliskie Towa­
rzystwo muzyczne, Redakcya Śpiewu kościelnego 
w Płueku, Tichonow z Charkowa, Towarzystwo 
muzyczne w Stanisławowie, „Echo" lwowsk-e, Wła­
dysław Górski, Trombini z Warszawy, Czesi

Władysław Żeleński.
(Dokończenie.)

W Pradze, zaprzyjaźniony z Krejci’m, prze­
rwał siedm lat. Owocem tej pracy był patent 
teoryi muzyki i kon.pozycyi, patent z gryr na 
ganach i stopien doktora fikzotii. W grze for- 
pianowej kształcił się sam, kierując się wska- 
iwkami Dreyschock’a, słynnego naówczas wy- 
)uawcy utworów Beethoven’a. A dodać trzeba,
5 Zeleński^prawie od dzieciństwa był gorąeym 
lelbicielem Beethoien’a i pozostał mu też wier- 
(m przez całe życie. Wycieczki do Drezna, 
ipska i Wiednia poprzedziły wyjazd do Pa- 
rża. W Wiedniu zawiązał bliższe stosunki 
Grottgerem, który namiętnie lubił muzy^kę. 

drębne natury łączyły się w uwielbieniu dla 
tuki. G.ottger narysował portret Żeleńskiego, 
Żeleński skomponował sławną swoją humo- 
skę, „Kaśkę". A było to tak: wieczorem 
Grottgera, w licznem gronie, rozprawiano 

Chopinie. Wszyscy unosili się nad wykwintną 
go fakturą, mianując go a r t y s t ą  s a l o n o  
ym.  To rozgniewało Żeleńskiego, który wie- 
siał, jak Chopin przepadał za muzyką ludową, 
k często w przejeździe przysłuchiwał się pod 
arczmą śpiewom chłopskim i jak genialnie 
trwalił charakter nuty narodowej i ludowej 
1 swoich mazurach. Siadł więc do fortepianu 
w uniesieniu zaimprowizował w słowach cały 
orazek życia wiejskiego na nutę mazurka H-mol, 
p. 33, nr. 4 Chopina. Wymówki wzajemne, 
wada mai żeń tka, wymysły chłopa, zawodzenie 
itej żony, wołanie o ratunek do Jezusa, Jezu 
eńka, wreszcie zgoda po chwilowem boczeniu 
ę ku sobie — oto momenty ilustrujące dosa- 
nie charakter ludowy mazurka. Towarzystwo 
>stało przekonane, lecz odtąd Żeleński, ilekroć 
lajdował się w dobranem groDie artystów i lu

dzi artystycznie wykształconych, nie mógł wy­
migać się od wykonama „Kaśki", tego w swo­
im rodzaju arcydzieła humoru i charakterystyki. 
Co prawda, sam lubił je  niepomiernie. „Ale bo 
też —  jak mawiał w swoim czasie — „Kaśka" 
najwięcej mi przysporzyła sławy wśród rodaków, 
którzy naprawdę są muzykalni tylko od połowy, 
kiedy nogi drgają im w rytm tańca".

W roku 1866 udał się do Paryża, gdzie pod 
kierunkiem Damcke’go przez trzy lata jeszcze 
doskonalił się w kontrapunkcie. Lecz tym spo­
sobem całą młodość, bo do 32-go roku życia, 
spędził na nauce, ale „po stu-denc i u , zdała od 
rodziny, od stosunków światowych, od popisów 
wszelkiego rodzaju". To jest nawet przyczyną, 
dlaczego, po ukończeniu studyów, wystąpił na 
arenie sztuki odrazu z dziełami, oJznaczającemi 
się tężyzną myśli i skrystalizowaną formą, i 
dlaczego dziś, po czterdziesta latach pracy, 
twórczość jego tętni pełnią życia. Ale kto, jak 
Żeleński, nie rozpraszał sił w młodości, ten i 
w późniejszym wieku może imponować energią 
napiętą wszystkich władz umysłowych

Wprawdzie w pierwszych swych dziełach da 
je on jeszcze zbyt wielkie miejsce kombinacyom 
pzysto kontrapunktycznym, które hamują swo­
bodny rozwój fantazyi, ale i z nich już prze- 
b..a szlachetność pomysłów i powaga nastroju.

Po.powrocie do kraju wystąpił naprzód w 
Krakowie, a następnie w Warszawie w kwie­
tniu 1871 roku z pierwszem większcin swojem 
dziełem: Tatry". — Jest to uwertura, szeroko
skomponowana na tle charakterystycznych ne 
lodyj górskich, która dotąd jeszcze stanowi je 
den z najwydatniejszych liści w wawrzynie sła 
wy Żeleńskiego. —  Równocześnie też wirtuozi 
miejscowi zaczynają grać jego kompozycye for­
tepianowe, a utalentowana śpiewaczka, panna 
Marya Mecenzeffy, zapoznaje publiczność z pie­
śniami, w którjch samodzielność młodego kom­
pozytora objawiła się najwyraźniej. — Z jednej

strony wdzięk i inteligeneya śpiewaczki, a z 
drugiej świetny technicznie akompaniament for- 
tepianisty, którym był sam Żeleński, zjednały 
mu wśród artystów i znawców odrazu po tym 
koncercie miano kompozytora wyższego po­
kroju.

W rok potem Żeleński, ożeniony z Wandą z 
Grabowskich, osiada na stałe w Warszawie i 
daje koncert własny, aa którym orkiestra Tea­
tru Wielkiego wykonała symfonię, Zarzycki o- 
degrał sonatę foi tepianową, a Filleborn i panna 
Kleber odśpiewali cały szereg pieśni.

Symfonia, trzymana w formie poważnej i ści­
słej, nie zrobiła tego wrażenia, co „Tatry". To 
też antor zestawił z niej tylko Andante, znane 
p. t.: „Pienia żałobne".

Nie należy zapominać przytem, iż Żeleński 
jest „bałwochwalcą doskonałości w sztuce". — 
Jedną ze swoich pieśni, której obrobienie mu 
się nie podobało, sam wykupił do ostatniego e- 
gzemplarza i, przerobiwszy narmonizacyę na in­
ną modłę, bardziej odpowiednią do charakteru 
melodyi, puścił na nowo w świat.

„Sonata fortepianowa (op. 20)“ , poetyczna w 
pomysłach, świetna w obrobieniu i rozprowa­
dzeniu tematów, mogłaby należeć do najbardziej 
popularnych kompozycyj Żeleńskiego, gdyby nie 
część ostatnia, w której etięć wyzyskania tenn- 
tu kontrapunktycznie, bez dostatecznego uwzglę­
dnienia efektów gry fortepianowej, przeważa 
nad polotem.

Czuć tu jednak talent indywidualny, który 
przyswoiwszy sobie formę, porusza się w niej 
swobodnie. Nie forma bowiem nim kieruje, ale 
on włada formą i mimo jej więzy ścisłe, wyraża 
się samodzielnie, po swojemu, do głębi. A jest 
to liryk szczery, który zawsze ma coś do po­
wiedzenia z duszy i od serca i zawsze 8woje 
myśli i uczucia wyraża w formie wytwornej, 
skończonej ale nie suchej. Jeżeli czasem pofi- 
gluje w jakiemś scherzu, w jakimś gawocie lub

walczyku zgrabnym, jeżeli czasem zawróci od 
komina w jakimś mazurze tęgim, to i żarty je­
go, to i rozmach jego, pełne są umiaru arty­
stycznego, w którym forma godzi się z na­
strojem.

W tym czasie, po śmierci Moniuszki zostaje 
profesorem harmonii i kontrapunktu w warszaw­
skim Instytucie muzycznym. Praca jednak pe­
dagogiczna, której się oddał z całym zapałam, 
nie wpłynęła bynajmniej ujemnie na jego twór­
czość. Niezależnie od podręcznika „Harmonii", 
obrobionego wspólnie z p. Roguskim, wydał 
w ciągu dwóch czy trzech lat „Sonatę" skrzyp­
cową, „Trio" fortepianowe, „Waryaeye" i „Kwar­
tet" smyczkowy, prześliczny „Romans" i „Ta­
niec fantastyczny" na skrzypce z fortepianem, 
„Chór Aniołów", „Preludya organowe" i „Siedem 
pieśni" do słów Gabryeli (Narcyzy Żmichow- 
skiej); z tych „Waryaeye na kwartet smyczko- 
wy“ (up. 21) i „Kwartet F-dur" (op. 28) są 
prawdziwemi arcydziełami muzyki zbiorowej, 
gdyż nietylko są świetnie zrobione pod wzglę­
dem formy, ale nadto brzmią dobrze, co nie w 
znpełności stosuje się do sonaty skrzypcowej 
i tria fortepianowego.

Naiwiększe jednak wrażenie wywarły pieśni. 
Są to prawdziwe klejnoty formy, w której po­
mysłowość muzyka połączyła się z inteligencyą 
psychologa. W jego pieśniach melodya jest wy­
razem nastroju lirycznego, dramatycznego, we­
sołego, smutnego, rozpacznego, stosownie do 
znaczenia słów, a akompaniament ściślejszą cha­
rakterystyką wyrazu. Cznć tu, iż Żeleńskiemu 
pomysł przychodzi wraz z formą; nie doraDia 
on akompaniamentn do melodyi, lecz, jak ma­
larz , widzi w wyobraźni swej jednocześnie 
kształt i barwę przedmiotu, rysunek i koloryt. 
Cała pieśń, cała kompozycya rodzi się odrazu 
w duszy twórcy, a dalsza praca, obrobienie 
techniczne, oparte na refieksyi artysty, nie jest 
bynajmniej wałkowaniem myśli, lecz dopasowy­

waniem szczegółów, stylizacya To też wszystkie 
pieśni Żeleńskiego, niezależnie od nastroju, co 
jest rzeczą psychologa, niezależnie od pomysło­
wości w modulacyach i rozkładzie akordów 
określających iastrój, co jest rzeczą muzyka, 
odznaczają się ” niezmierną wytwornością szcze­
gółów, przyhorów technicznych, wybornie dopa­
sowanych do charaktern kompozycji i to jest 
rzeczą artysty, „wielbiciela bałwochwalczego 
doskonałości w sztuce".

Głębokość psychologa, szlachetna pomysłowość 
muzyka i wytworność artysty, który najgenial­
niejszych nawet myśli nie puszcza w świat bez 
subtylizacyi w formie, oto trzy cechy zespolone 
we wszystkich utworach Żeleńskiego, oto trzy 
rysy znamienne jego indywidualności. Indywi­
dualność to złożona, ale czasy prostoty w sztuce 
minęły jnż dawno i kto w;e, czy nie bezpowro­
tnie. Naturalnie, wpływa to niezmiernie na 
zmniejszenie popularności utworów, lecz czy 
Beethuven, Schumann, Brahms, których Żeleński 
jest bliskim krewniakiem w formie, są popularni? 
„ Poptikis — jak powiedzieli bracia Goncourt — 
lubi tylko legendę i szarlatana".

Nie mniej jednak Żeleński z biegiem czasu 
staje się coraz bardziej popularnym, jakkol­
wiek muza jego zlekka tylko i zrzadka wy­
raża się językiem miłości zmysłowej, a rytmem 
tańców narodowych, jedynie przystępny-i dla 
mas, posługuje się prawie wyłącznie w formie 
kompozycyi rozszerzonej Przewrotu tego je ­
dnak dokonała me zmiana w charakterze twór 
czości Żeleńskiego, ale bardziej dekoratywna 
forma kompozycyi: opera.

Po dziesięciu latach pobj tu w Warszawie 
(do 1878 roku. jako profesor Instytutu muzy­
cznego, a od 1878 do 1881 ,jako dyrektor Towarzy­
stwa muzycznego), Żeleński przeniósł się do 
Krakowa, gdzie dzięki jego zabiegom i stosun­
kom powstało konserwąteryum, którego też on, 
od 1888 roku, jest dyrektorem.
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z Ostrawy Morawskiej, Lira warszawska, libreeista 
„Goplany" German Ludomił, ks, Snrzyńłki z Po­
znania, Horbowski z Moskwy, Zygmnnt Stojowski, 
Konserwatoryum lwowskie, Dembiński z Poznania, 
Lntnia warszawska, Ludwik Grossmann z Peters­
burga, lirlcua Szajnochowa, Amborski, Słowiańskie 
Stow. śpiewackie w Wiedniu, Artyści opery war 
szawskiej, Profesorowie konserwatorynm warszaw­
skiego, Stefania Mikuli, Artyści warszawscy mający 
śpiewać „Goplanę", B igusławski, Chór lwowskiego 
„Sokoła", Sekcya Moniuszki w Warszawie, Walery 
Wysocki, Zakład im. Ossolińskich we Lwowie, 
Warszawskie Echo muzyczne, Artyści opery lwow­
skiej, Lutnia radomska, Dyrektor czeskiego teatru 
narodowego w Pradze Szubert imieniem teatru, 
Biesiada literacka, Jan i Edward Reszkowie, Ge 
bethner i Wolf. Jan Maurycy Kamiński z rodziną, 
Warszawskie Tow. muzyczne, Edward Porębomicz, 
Witkiewiczowie, Piotr Maazyński. Kwartet lwowski 
i t. d. Oprócz tego wiele depesz od osób prywa 
tnych, dawnych uczniów i uczennic jubilata.

Koncert.
Ułożenie programu wczorajszego nad wyraz 

wytwornego koncertu, to wyłączna zasługa dy 
rektora B a r a b a s z a .  On to wybrał najpiękniej 
sze i najpotężniejsze utwory mistrza, zaprosił 
do kierowania utworami temi dwóch kompozy­
torów polskich pp. Zygmunta N o s k o w s k i e g o  
z Warszawy i Henryka J a r e c k i e g o  ze Lwo­
wa i sam stanął u pulpitu dyrektora z batutą 
w ręku. P. Barabasza to także zasługa, że wy­
konanie wczorajszych utworów było w całem 
tego słowa znaczeniu znakomite, a składnoSć gło 
sów w chórze, jedność w orkiestrze, dały wymo 
wne świadectwo, jakie trudy musiał zwalczyć, 
ile mozołów ponieść szanowny dyrektor, aby 
wielkie dzieła wielkiego mistrza naszego w tak 
ponętna przybrać szatę dobrego i skończonego 
wykonania.

Na pierwszy ogień poszła orkiestra Towarzy­
stwa, która odegrała uwerturę Żeleńskiego do 
opery „Janek". Rzecz to prześliczna, osnuta na 
tle motywów swojskich, ilustrująca nader efekto­
wnie burzę, wyprawę zbójecką Janka i jego 
przygody romantyczne. Brak miejsca nie po 
zwala nam na bliższe omówienie potężnego 
dzieła, zaznaczymy tylko, że wykonanie jego 
pod dzielną batutą N o s k o w s k i e g o  było 
w istocie czemś doskonałemu

Gdy Noskowski żegnany serdecznym okla­
skiem opuścił estradę, a mistrz Żeleński na 
wszystkie strony dziękował za objawy uznania 
i zapału, jakie dzieło jego wywołało, dał się 
słyszeć piękny głos barytonowy powszechnie 
cenionego śpitwaka p. Gabryela G ó r s k i e g o .  
Artyota z niezrównanem ciepłem odśpiewał pię­
kne pieśni Żeleńskiego („Dzikie sny“ , „Tęsknota 
za zimą"), a zr^razony powtórzyć musiał tę

Z kolei stanął na estradzie chór Towarzystwa 
muzycznego i przy dźwiękach orkiestry odśpie­
wał kantatę: „Niech żyje nam" na cześć jubi­
lata. Oklaskami przyłączyła się zgromadzona 
publiczność do tej owacyi. Następnie zabrzmia­
ła potężna nuta psalmu, skomponowanego przez 
Żeleńskiego do słów Kochanowskiego. Chór To 
warzystwa muzycznego, wzmocniony kilkoma 
przepysznemi głosami lwowskiej „Lntui", od 
śpiewał to dzieło pod kierunkiem p. B ar ab a 
s z a  tak pięknie, że wzruszony kompozytor 
wstąpił na estradę i śpiewakom serdecznie po­
dziękował.

Nie omieszkała także wziąć udziału w wczo­
rajszym koncercie, umyślnie z Warszawy przy­
była, p. Józefa S z l e z y g i e r ó w n a .  Doskona­
ła pieśniarka nasza, która szczególn‘e celuje 
p-ześlicznem wykonaniem pieśni Żeleńskiego, 
była przedmiotem wielkich i ciągłych owacyj. 
Trudnobo sobie wyobrazić możność lepszego 
wykończenia tych pięknych piosnek jubilata, 
jak „Zawód", „Co mi tam“ , „Grajek" — tru­
dno lepiej zaśpiewać „Zaczarowaną królowę", 
w której panna Szlezygier sama czaruje. Okla 
ski, oklaski i jeszcze raz oklaski były jedyną 
a wymowną odpowiedzią zgromadzonej publi­
czności na cudowny śpiew warszawskiej śpie­
waczki. Żeleński serdecznie dziękował dosko­
nalej pieśniarce i piękny ofiarował jej hukiet.

Wieczór zakończyły sprawnie wykonane 
przez orkiestrę pod batutą p. J a r e c k i e g o .  
„Tańce litewskie’' z Konrada Wallenroda, 
w których p. E b e r nader efektownie odegrał 
piękne solo na skrzypcach.

Programy koncertu były nadzwyczaj gusto 
wne. Tworzyły zeszycik o 8 stronnicach druku,

Tu niezależnie od licznych utworów wokal 
ych, instrumentalnych i orkiestrowych, a jest 
:h 38, opatrzonych liczbami porządkowemi i 
8 bez numerów, powstały trzy dzieła wielkie: 
Konrad Wallenrod" wystawiony we Lwowie 
r 1885 roku, „Goplana", grywana w Krakowie
Lwowie od 1896 roku i „Janek", którego u 

rerturę wykonano w dniu 6 gruduia na 
oncercie jubileuszowym w Krakowie.

Powodzenie ..Konrada Wallenroda", jakkol- 
rek dzieło to obfituje w ustępy wspaniałe, nie 
yło zadowalniające, częścią z powodu wykona- 
ia słabego, częścią zaś z powodu jednostajuo- 
ei nastroju zarówno libretta, jak i muzyki, 
la to „Goplana" wywarła wrażenie wielkie, 
est tam cały Żeleński ze swoją indywidualno 
cią złożoną, ze swoją skłonnością do poetyzo- 
rania, ze swoim liryzmem szlachetnym a głę- 
okim, ze swoim nastrojem dramatycznym, ze 
woją energią w pornszaniu mas, wreszcie ze 
woją wiedzą gruntowną fachowca, który, świa- 
omie używa środków sztuki: harmonii, kontr„- 
unktu, orkiestracyi, ale w miarę, odpowiednio 
o nastroju ucznć, do momentów psychologi- 
znyeh dramatu. Są tam chwile czarujące poezyą, 
ub porywające przedźwiękiem nuty swojskiej; 
ą też ustępy wstrząsające siłą uczucia i nastro 
>m dramatycznym, jak n. p. potężny finał trze 
iego aktu.

Jubileusz Żeleńskiego, w czterdziestą rocznicę 
ego działalności twórczej i pedagogicznej, to 
ołd oddany pięknej duszy człowieka i artysty, 
;tóry, przez czterdzieści lat pracy samodziel- 
lej w życiu i w sztuce, wyrażał ją w formie 
zlachetnej.

A. Sygietyński.

■ n .!■

na welinowym papierze. Wierzchnią okładkę 
zdobił wierny portret jubilata —  a na stronni­
cach następnych znalazły się słowa do utworów, 
podczas koncertu wykonanych. . .  .cz.

Bunktet.
Na bankiet po koncercie urządzony w górnej 

sali Sokoła, zebrało się z górą stu uczestników. 
Jubilat zajął miejsce honorowe, pomiędzy hr. 
Stanisławem Tarnowskim, prezesem akademii, 
a hr. Janem Potockim. Orkiestra wojskowa przy 
grywała u wstępu do sali. Pierwszy, z licznych 
następnie toastów, wzniósł prof. dr. K a s p a- 
rek,  b. prezes Tow. muzycznego i gospodarz 
komitetu urządzającego obchód Widząc w jubi­
lacie rycerza ducha, w pracy jego zdobycz cy­
wilizacyjną życzył, aby i nadal tworzył arcy­
dzieła. Następnie od galicyjskiego Tow. muzy 
cznego składał życzenia prof. K a d y i ze Lwowa.

Jubilat wyraził podziękowanie wszystkim wy 
konawcom koncertu, chórom, dyrygentom pp 
Barabaszowi, Jareckiemu i Noskowskiemu, ka 
pelmistrzowi Heydzie i komitetowi urządzające 
mu uroczystość, pijąc w ręce prof. Kasparka.

Prof. M o r a w s k i  w serdecznym toaście 
wzniósł zdrowie rodziny Żeleńskioh, dowodząc, 
że wielki wpływ na umysł jubilata zawdzięczać 
trzeba zacnym kobietom. Dziękował imieniem 
rodziny p. Stanisław Ż e l e ń s k i .

Prof. Paweł P o p i e l  poruszył czasy koleżeń 
skiego pobytu wraz z jubilatem i prof. Macie­
jem Jakubowskim w Pradze czeskiej i wśród 
grzmotu braw wzniósł toast na cześć złotej 
Pragi.

Redaktor T o m k o w i c z pił na cześć delega­
tów, nie gości w Krakowie, bo wszyscy oni sa­
mi swoi i dziękował za przybycie.

Zygmunt N o s k o w s k i  mówił o ideale pra­
cy w sztuce, gdy może ona być dla ojczyzny i 
rodaków, jak jej służy Żeleński.

Jubilat wzniósł" toast na cześć kolegów muzy­
ków polskich, w ręce Noskowskiego. P. Stani­
sław Ż e l e ń s k i ,  syn jubilata, toastował na 
cześć komitetu urządzającego obchód w ręce pp. 
Barabasza i Hegenbergera. Przemawiali dalej 
prof. B a 1 a s i t s ze Lwowa, dr. S z u 1 i 8 ł„a w- 
s k i, prezes Lutni lwowskiej, redaktor Życia 
S z c z e p a ń s k i ,  artysta-malarz T e t t m a j e r ,  
pijąc na cześć wielkiego w sztuce jubilata Że­
leńskiego i wielkiego w zasłudze obywatelskiej, 
prezesa Towarzystwa muzycznego dra Jordana, 
wreszcie dłuższem przemówieniem, imieniem ko­
legów z gimnazyum św. Anny, zakończył toa­
sty hr. Stanisław T a r n o w s k i ,  wnosząc: ko­
chajmy się.

Nastrój zebrania był nierylko poważny, lecz 
i serdeczny zarazem. Niesłychany upał panował 
w sali, mimo to dopiero po godzinie 2 rozeszli 
się uczestnicy.

Węgry o ugodzie.
Wczoraj wniósł rzeczywiście w parlamenoie 

węgierskim bar. Banity zapowiedziane przędło' 
żenie, regulujące prowizorycznie sprawę ugo'dy- 
Nosi ono tytuł: „ P r o j e k t  u s t a w y  o pro- 
w i z o r y c z n e m  u r e g u l o w a n i u  s p v a w 
c ł o w y c h  i b a n k o w y c h ,  j a k o t e ż  i 
i n n y c h ,  p o z o s t a j ą c y c h  z n i e m i  
w z w i ą z k u " .  Przedłożenie to składa się 
z trzech paragrafów.

§ 1 postanawia, że wszystkie te układy eko­
nomiczne między Austryą a Węgrami, które 
przestają obowiązywać z ostatnim dniem b. r , 
z o s t a j ą  p r z e d ł u ż o n e  do  k o ń c a  r. 1898 
z zastrzeżeniem, że tym ustawom odpowiadające 
stosunki i wzajemność będą zachowane, i  2 upo­
ważnia skutkiem tego ministra skarbu do za­
warcia o d n o ś n e g o  u k ł a d u  z B a n k i e m  
a u s t r y a e k  o-w ę g i e r s k i m. § 3 zaś zazna­
cza, iż niniejsza ustawa wchodzi w życie z d. 
1 stycznia 1898 r., a traci moc obowiązującą 
przed końcem grudnia tegoż roku. Traci ja tak­
że w razie, jeśli obie połowy monarchii zawrą 
nowy układ. Poleca się przy tem rządowi, aby 
na wypadek, gdyby odnośne ustawy nie były 
uchwalone w sposób konstytucyjny, najpóźniej 
do d. 1 maja 1898 r. w obydwu połowach mo­
narchii przedłożył projekty n o w y c h  us t a w,  
odnoszących się do sprawy obiega banknotów i 
innych w § 1 omówionych spraw, i to tak wcze­
śnie , aby one mogły już być uchwalone przed 
d. 31 grudnia 1898 r. Gdyby z jakichkolwiek 
powodów status ąuo lub wzajemność zostały na 
ruszone przed 31 grudnia, upoważnia się rząd 
do n a t y c h m i a s t o w e g o  w n i e s i e n i a  
p r o j e k t u  n u w y c h  u s t a w ,  mających na 
celu ochronę finansowych i ekonomicznych inte­
resów Węgier.

Dla uzasadnienia tego przedłożenia zabrał głos 
prezydent ministrów B a n f f y  na wczorajszem 
posiedzeniu parlamentu węgierskiego. Przemó­
wienie jego przyjęte i przerywaue ironicznemi 
okrzykami ze strony skrajnej lewicy, tj. partyi 
niezawisłości, streszczało się w następjących 
punktach. Kilka miesięcy temu rząd przedłożył 
Izbie projekt ustawy, przedłużającej czasowo 
układ cłowy i handlowy i przywilej bankowy, 
jakoteż regulujący inne kwestye z niemi w bli­
skim pozostające związku. Na podstawie tej u- 
stawy przyszło do t. zw. p r o w i z o r y u m  u 
g o d o w e g o .  Zawiera ono postanowienie, że 
tylko wtedy wejdzie w życie, jeśli także w Au- 
stryi analogiczna ustawa będzie uchwaloną w 
sposób konstytucyjny. Rząd jednakże nie uważa 
za stosowne przedłożyć koronie ustawę tę do 
sankcyi, ponieważ okoliczności ułożyły się tak, 
że n i e m a  p e w n o ś c i ,  a b y  p o d o b n a  u s t a ­
wa m o g ł a  p r z y j ś ć  do  s k u t k u  w A u -  
s t r y i  w d r o d z e  k o n s t y t u c y j n e j .  Rząd 
uważa za swój obowiązek ni® dopuścić do tego, 
aby nadzwyczajnej wagi interesy Węgier, zwią­
zane z ta sprawą, pozostały bez us'awowego 
określenia. Stąd też uważa także za swój obo­
wiązek, co już zaznacz/ł przy rozprawach nad 
prowizoryum, skorzystać z §. 68 ustawy ugodo­
wej, zapewniającego samodzielność Węgrom i 
przedłożyć niniejszą ustawę.

Dla objaśnienia czytelnika dodać wypada, że 
podobnie jak §. 68 ugody upoważnia Węgry do 
samodzielnego regulowania kwestyj, z nią zwią­
zek mających, tak samo § . 1 4  odnośnej ustawy 
dla krajów w Radzie państwa reprezentowanych, 
daje rządowi austryackiemu prawo w nagłych

wypadkach, g d y  R a d a  p a ń s t w a  n i e  o b r a  
du j e ,  wydawać prowizorycznie odnośne rozpo­
rządzenia. Stylizacya tego paragrafu nie jest 
przecież tak dobitną, jak paragrafu węgierskie 
go i to tem bardziej, że Rada państwa chwilo 
wo jest odroczoną, lecz mogłaby być każdej 
chwili zwołaną, guyby nie obstrukeya. Tak, czy 
owak — w braku innych środków państwowo 
prawnych —  § . 1 4  będzie musiał być u nas 
zastosowanym, podobnie jak §. 68 na Wę­
grzech.

Na żądanie, postawione ze strony skrajnej le­
wicy, p r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  o d c z y ­
t a n o  in ezlenso, a na żądanie p. K o s s u t h a ,  
który chciał zgłosić w tej sprawie specyalne 
wnioski, a mowę, celem ich uzasadnienia, wy 
głosić jutro, odłożono rozprawę w myśl powyż 
szego żądania. Na tem zamknięto posiedzenie- 
Izby wśród okrzyków, pochodzących ze skrajnej 
lewicy: „Niech żyją Węgry niezawisłe!".

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 7 grudnia.

Telegramy berlińskie donoszą, że w niedzielę 
podczas przyjęcia prezydyum parlamentu nie, 
mieckiego, cesarz Wilhelm poruszył w rozmowie 
między innemi ostatnie wypadki w Austryi, 
przyczem w zbyt silnych, jak na obcego monar­
chę, wyrażeniach potępił zajścia w austryackiej 
Radzie państwa i wyraził nadzieję, że po  do 
bn e  s k a n d a l e  n i e  z d a r z ą  s i ę  w par  
l a m e n c i e  n i e m i e c k i m ,  gdyż zdolne były­
by jedynie podkopać i zniszczyć parlamenta­
ryzm.

Następnie cesarz wyraził swe zadowolenie, że 
parlament uznaje ważne znaczenie przedłożenia, 
dotyczącego marynarki, i że przedłożenie to jnż 
postawione zostało na porządku dziennym. Ce­
sarz prosił także o szybkie załatwienie tego 
przedłożenia, a gdy mu zwrócono uwagę, że 
parlament w ostatniej sesyi nie może powziąć 
uchwał, któreby krępowały przyszły parlament 
cesarz odrzekł, iż spodziewa s ię , że przyszły 
parlament nie sprzeciwi się uchwałom obecnego.

Rozprawa nad przedłożeniem o wzmocnieniu 
floty już się rozpoczęła na wczorajszem posie­
dzeniu parlamentu. Jako pierwszy mówca opo- 
zycyi przyszedł do słowa socyalny demokrata 
S e h ó n 1 a n k , który w gwałtowny sposób wy­
stąpił przeciwko o s o b i s t e j  p o l i t y c e  c e ­
s a r z a  W i l h e l m a  Oświadczył on że rząd 
zmierza do odebrania parlamentowi jedynego 
prawa, jakie posiada, układania budżetu, a przed 
łożenie, dotyczące marynarki, jest niczem iunem, 
jeno spełnieniem życzenia cesarza ; jednak r o ­
m a n t y c y  na t r o n i e  są n a d e r  n i e b e z ­
p i e c z n i ,  zwłaszcza gdy c.heą swe teorye prze­
prowadzać w życiu praktycznem. Mówca zwró­
cił także uwagę, że powaga parlamentu jest 
ustawicznie podkopywana rozniaitemi przemó­
wieniami, adresami, telegramami i tym podobne 
mi jałowemi enuncyacyami.

W Sejmie węgierskim przedłożył minister 
skarbu b u d ż e t  na r o k  1898. Zwyczajne wy­
datki wynoszą 449,u84.228 ził., zwyczajne do­
chody 470,605.451 złr.; nadwyżka obliczona jest 
zatem na 21,521.223 złr. Nadzwyczajne wydat­
ki wynoszą 49,156.342 złr., nadzwyczajne do­
chody 27,710.840 zlr.; niedobór obliczono zatem 
na 21,445.502 złr. Ogólna cyfra wydatków wy­
nosi 498,240.570 złr., ogólna cyfra dochodów 
498,316.271 złr., a ogóloa nadwyżka 75.721 
złr. W stosunku do roku 1897 nadwyżka wy­
nosi więcej o 13.086 złr.

Uprawa Esterhazy'ego.
Dzienniki paryskie omawiają szczegółowo 

n o w ą  f a z ę  sprawy D r e y f u s a  i Es t e r -  
haz y^e g o ,  i nie tyle zwracają uwagę na de- 
cyzyę generała S a u s s i e r a ,  który zarządził 
wytoczenie śledztwa formalnego przeciwko Ester- 
hazy’emu, ile raczej na oświadczenia, złożone 
przez M ć l i n e ’a i B i l l o t a  w Izbie deputo­
wanych. Oświadczenia te zrobiły silue wraże­
nie, ponieważ okazuje się z nich, że rząd chce 
uniknąć rewizyi proce&a D r e y f u s a ,  i ż e w  
sferach decydujących są czynniki, zasłaniające 
Esterhazy’eg<>, choćby wbrew wymaganiom spra­
wiedliwości. Go zaś najdziwniejsze, że większość 
Izby, uniesiona szowinizmem , przyznała słu­
szność rządowi i powzięła uchwałę, tendencyj­
nie ograniczającą bieg akcyi sądowej. —  Cl ć-  
m e n c e a u  w organie swym Aurorę woła z te­
go powodu do większości parlamentarnej: „Po­
tępiacie tych, którzy nie żądają niczego innego, 
jeno sprawiedliwości i prawdy! Chcecie przy­
ćmić światło, ale nie zdołacie go zagasić!" — 
Charakteryzując następnie zachowanie się mini­
stra wojny, zapytuje Clćmenceau: co skłoniło 
B i l l o t a  do popełnienia takich nielegalnych 
kroków, jak nieprawne rewizye domowe, złe 
obchodzenie się ze świadkami, pułkownikiem 
P i c ą u a r t e m  i panią B o u l a n c e y ,  wreszcie 
osłanianie tego „ułana“ , któremu dano czas do 
uprzątnięcia swych papierów i nietylko go do­
tychczas nie aresztowano, ale nie dokonano na­
wet rewizyi w jego mieszkaniu? Jak pogodzić 
zakaz ponownego zbadania słynnego bordereau 
przez rzeczoznawców z honorem armii i jej sze 
fów? Pod pretekstem ratowania tego honoru ta­
muje się wymiar sprawiedliwości; ale honorowi 
armii jedno tylko umacza, że jej szef uparcie 
użycza temu „ułanowi" swej skandalicznej plo­
tek cyi".

Aurorę ogłasza równocześnie formalne zaprze­
czenie S c h e u r e r a - K e s t n e r a ,  wymierzone 
przeciwko oświadczeniom M e l i n e ’a . — Mćline 
powiedział, że rząd nie otrzymał żadnego ma- 
teryału dowodowego od Seheurera - Kestnera, 
tymczasem on zapewnia, że w ciągu rozmowy 
z ministrem Billotem, która trwała cztery i pół 
godziny, przedstawił mu cały materyał dowo­
dowy, jaki zebrał dla wykazania niewinności 
Dreyfusa; mówił o tem także z Mćlinem.

Zdaje się, iż Scheurer - Kestner poruszy tę 
sprawę w senacie, i że senat przedstawi swe 
zdanie opinii Izby deputowanych, co utrudniło­
by w wysokim stopniu położenie rządu, a e- 
wentualnie mogłoby wywołać przesilenie gabi­
netowe.

K R O N I K A .
K r a k ó w .  7 grudnia

Następny numer naszego dziennika, ze względu 
na przypadające jutro w środę uroczyste święto, 
wyjdzie dopiero we czwartek o zwykłej porze.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej
z okazyi przyjazdu lir. Badeuiego do naszego mia­
sta, zwołał p. prezydent Friedlein na dzisiaj o go 
dżinie 6 wieczorem.

Owacye dla hrabiego Kazimierza Badeniego.
Hr. Kazimierz Badeni wraz z żoną przybył dziś 
pociągiem warszawskim do Krakowa. Na dworcu 
powitali hrabiego prezydent miasta p. Friedlein, 
dyrektor kasy oszczędności p. Franciszek Slęk, 
grono obywateli i młodzież akademicka w liczbie 
kilkudziesięciu, wznoszących okrzyki: Niech żyje!

Następnie udali sic hr. Badeniestwo do pałacu 
Potockich „pod boranami".

O godzinie kwadrans na 2 n wrót wszechnicy 
zgromadził sic olbrzymi zastęp akademików, nczniów 
innych szkół wyższych, a nawet liczna gromada 
studentów gimnazyatnych. Tow. „Harmonia" wy 
słało tamże swą orkiestrę, która przed wyruszeniem 
pochodn zagrała patryotyczną pieśń „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła", poczem tłum młodzieży uformo 
war ej czwórkami ruszył w spokoju i poważnie w 
stronę Rynka, prowadzony dźwiękami marsza. — 
W środku miasta przyłączyły się do młodzieży ce­
chy rzemieślnicze z chorągwiami. Cały pochód za 
trzymał się przed pałacem hr. A. Potockiego „pod 
baranami", gdzie bawił hr. Badeni.

Po trzykrotnem wzniesienin entuzyastycznego o 
krzyku: „Niech żyje!" i odegranin „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła", ukazał się w drzwiach wchodo- 
wych na dole hr. Badeni, dziękując za serdeczne 
oznaki uczucia. Wtedy akad. Pnsławski w imienia 
młodzieży polskiej odezwał się w następnjące sło 
wa: Składamy u stóp Waszej Ekscelencyi wyrazy 
czci, najgłębszego szacnnku i uwielbienia za nie­
spożytą pracę nad dobrem państwa, kraju i naro 
dowości. Aklamujemy męża stann , który wysoko 
dźwignął sztandar narodowy i humanitarny. Na za 
kończenie mówca wzniósł okrzyk na cześć hr. Ba- 
deuiego, który zebrani powtórzyli z zapałem.

Imieniem cechów i mieszczaństwa powitał hr. 
Badeniego p. dr. D o b i j a ,  po nim przemówił 
krótko pewien Czech.

Hr. Ba d e n i  odpowiedział w kilku serdecznych 
słowach, poczem muzyka wykonała jeszcze raz 
„Jeszcze Polska nie zginęła", a wszyscy pochwy­
cili słowa marBza i wśród chóralnego śpiewn po­
chód ruszył na powrót pod mury uniwersytetu.

Pochód wśród okrzyków „Niech żyje Badeni!" i 
Pereat Gautsch!" postępował Rynkiem, ul. Szew­

ską i wzdłuż plant. Przed gmachem uniwersytetu 
przemawiali akad. R y d e l  i P n s ł o w s k i ,  nawo 
łując kolegów, aby wzięli ndział w nroczystym po 
chodzie z pochodniami, jaki odbędzie się wieczorem. 
Akad. Pusłowski podał do wiadomości zgromadzo 
nych treść powitania, wygłoszonego przezeń w pa­
łacu „pod baranami".

Dziś o godz. 8 wieczorem młodzież w porożu 
mieniu z cechami zbiera się powtórnie, aby tłu­
mnie odprowadzić hr. Badeniego na dworzec ko­
lejowy.

Hr. Badeni mieszka w hoteln Saskim i — jak 
się dowiadujemy — o godz. kwadrans na dziesiątą 
odjeżdża pospiesznym pociągiem do Buska.

Adresy do Seweryny Duchińskiej, zebrane od 
Czytelni kobiet, z winietą artystki-malarki p. M. 
Pcdlewskiej i wierszem tytułowym p. A. Bandrow- 
skiej, od redakcyj dzienników i czasopism krakow­
skich, z winietą i podpisami od uczennic knrsów 
Baranieckiego, Stow. i instytucyj krakowskich ko­
biecych i męskich, w przyszłym tygodniu odesła 
nemi zostaną.

Z uniwersytetu. Aula uniwersytecka otwarła 
dziś swe podwoje dla uroczystości imatrykulacyj- 
nej. Punkt o godz. 11 rektor ks. Knapiński w to 
warzystwie dziekanów poszczególnych wydziałów 
zagaił uroczystość mową wstępną, skreślającą w kió 
tkirb słowach zadania i obowiązki słnchaczów, zale­
cającą przedewszystkicm nowo wstępującym trzy­
mać wysoko sztandar honoru rzeczypospolitej aka 
demickiej. Następnie odbyła się zwykła ceremonia 
imatrykulacyjna: podanie ręki przez każdego słu 
chacza rektorowi i swojemu dziekanowi na znak 
zobowiązania , że bacznie będzie wypełniać statnty 
Almae matris.

Wieczorne wykłady popularne. Jutro, we środę
0 godz. 7 wieczorem w amfiteatrze nowodworskim 
gimn. św. Anny wykład p. Konecznego z historyi 
polskiej.

Minister oświaty zatwierdził nchwnłę kullegium 
profdsorów uniwersytetu lwowskiego o dopuszczenie 
dr. Szymcna Aszkenazego jako prywatnego docenta 
dla historyi nowożytnej na uniwersytecie lwów 
skim.

Uprzejmość sekretaryatu Tow. muzycznego w 
Krakowie była wczoraj przedmiotem rozmów i n- 
znania delegatów, przybyłych na jubileusz Źeleń 
skiego. Z przyjęmnościę fakt ten notujemy, bo 
nważamy go niestety za dosyć niezwykły u nas. 
Nie szczędząc trudu i czasu, młody sekretarz To­
warzystwa p. Jacek Hegenberger spełniał swoje 
obowiązki z wykwintną uprzejmością, w której oby 
miał jak najwięcej naśladowców.

Na loteryę gospodarczą, odbyć się mającą d. 
12 b. m. w ujeżdżalni „Sokoła" na dokończenie 
budowy szkoły polskiej w Biały, przesłali fanty i 
datki pieniężne: p. J. Gralewski 4 fanty, p. T, 
Lewicka 50 ct., p, P. Jadowski 2 fanty, p. Ed. 
Urban 2 fanty, magazyn Tow. handlowego tuzin 
chusteczek, p, Wojciechowski 2 fanty, p. Grigar 5 
fantów, pp. Kaczmarczyk i Brzeziński 4 fanty, p. 
Armatys 1 złr., bracia Bilewscy 5 fantów, p. M, 
Małek 1 fant, radca Trzaskowski 7 fantów, p. Ja 
rosławowa Dąbrowska koronę, p. A. Kleinberg ko 
ronę, p. Ripperowa 2 złr., p. Zajączkowski 3 fan- 
ty, p. Wenlzl 4 fanty, p, W. Głowacki 2 fanty, 
p. K. Czaplicki 3 fanty, p. Kiełpiński 1 fant, p. 
A. Hawełka 5 fantów, p. Szklarski 3 fanty, p. F. 
Kusz fant, Konopiński 2 fanty, p. Wł. Czermak
1 złr., p. K, Orzechowski 2 fanty, p. J. Seip 1 
p. J. Launer 3 fanty, p. K. Bujwidowa 5 złr.

Tow. ratunkowe w Krakowie w listopadzie br. 
udzieliło pomocy 191 razy, mianowicie: w dzień 
124, w nocy 67 wypadkach. Dotkniętych było: 
mężczyzn 101, kobiet 71, dzieci 11. Stanowisko 
pierwszej pomocy urządzono 4 razy. Słnżbę peł­
niło ochotników 90, Liczba członków: wspierają­
cych 240, czynnych: lekarzy 45, medyków 130.

t Wacław Pomian. Z Wiednia otrzymał Kur. 
Warsz. bolesną wiadomość , że poeta Wacław Po­

mian (Koraierowski) zmarł tam wczoraj. Od dłuż 
szfgo czasu już niedomagał. Ulgi szukał pod wło­
skiem niebem. Z Florencyi wrócono go do zakładu 
dla chorych nerwowych pref. KrafFt Ebinga pod 
Wiedniem, gdzie nieuleczalne już widocznie cierpie­
nie położyło kres życiu zdolnego poety. Utwór; 
Pomiaua drukowały od lat 25 z górą prawie wszy 
stkie pisma warzzawskie. W ostatnich latach talent 
jego znacznie się wyklarował, dojrzał i rozwinął 
wdzięcznie. Śpiewom łabędzim zgasłego praedwcze- 
śnie był wydany przed dwoma miesiącami króciu 
tki, ale prześliczny tomik sonetów erotycznych,1 
które pozostaną w literaturze obok najpiękniejszych 
słów naszej poezyi. Zmarły pracował obecnie nad 
wielkim poematem w styln klasycznym „Iliady1' 
lub „Eneidy".

Parę pieśui, czytanych przez Pomiaua w kołat 
literackich nprawniało do przypuszczenia, Ż9 bę 
dzie to całość piękna, wytworny zmysł artysty 
styczny i odczncie antyku, kojarząca z głębok 
erudycyą historyczną i mitologiczną Śmierć przeci 
na wątek życia i tych nadziei.

Raut dziennikarski odbył się w sobotę w sa­
lach ratuszowych we Lwowie, pięknie udekorowa 
nych przy nader licznym udziale publiczności. Około 
godz, 10 wielka sala ratuszowa się zapełniła i roz 
poczęły się prodn! cye. Część muzyczną programu 
wypełniły: chór „Echa", śpiew solowy p Jezier­
skiej i dra Szulisławskiego, którym akompaniował 
na fortepianie prof. Neuhauser, tudzież gra na 
skrzypcach panny Gąsiorowskiej (Sarasatego „Me- 
lodye cygańskie" układu własnego koncertanta i 
Liszta Rapsodya XII). Z deklamacyi była jedua o 
nastroju poważnym, mianowicie p. Kotarbiński wy 
głosił wiersz Tetmajera p. t. „Evviva 1’arte", i 
po rzęsistych oklaskach, jakiemi go publiczność da­
rzyła, deklamował jeszcze nstęp z czwaitej części 
„Dziadów". P. Ruszkowski wygłosił wieraz humo­
rystyczny o pewnej miłostce studenckiej i o tem, 
jak ona się skończyła, i dodał drugi wierszyk po 
krewnej treści. P. Nowacki obrał sobie znany po­
wszechnie niewinny czterowiersz: „Knkurykn, wstań 
dziewczynko, wstań chłopczyku" itd., aby zmienia­
jąc każdym razem ton, giesta i mimikę, oddekla- 
mować go kolejno na wzór czterech typów aktor­
skich: bohatera-amanta, amanta lirycznego, „czar­
nego charakteru" i amanta komicznego. Ostatnim 
punktem programu była piękna blueUa wierszowa­
na p. Kossowskiego p. t. „Artykuł wstępny", ode­
grana przez p. Stachowicz i p. Woleńskirgo.

Admirał Maksymilian br. Sterneck, naczelny 
komendant austryacko-węgiersk:ej marynarki, zmar­
ły nagle w niedzielę, a pochodzący ze starej ro­
dziny ezeskiej, urodził się w lutym 1829 r. w Ue 
łowcu. — Po ukończeniu studyów marynarskich 
wstąpił w r. 1847 do austryackiej marynarki wo­
jennej. W bitwie pod Lissą 1866 r. wziął udział 
jako kapitan i komendant okrętu admiralskiego 
„Tegetthof", którym zatooił włoski okręt admiral­
ski „Re dTtalia". Za ten czyn otrzynuł krzyż ka­
walerski orderu Maryi Teresy. W r. 1870 miano­
wany komendantem portn wojennego w Poli, w r.
1872 kontradmirałem, przedsięwziął wspólnie z hr. 
Wilczkiem podróż do Nowej Ziemi dla popierania 
anatre-węgierskiej ekspedycyi do bieguna półno 
cnego pod wodzą Payera i Weyprechta. W latach
1873 do 1875 był komendantem eskadry na mo­
rzu Śródiiemnem, potem komendantem arsenałn 
morskiego w Poli, w r. 1883 wiceadmirałem, w 
r. 1884 komendantem marynarki i szefem sekcyi 
marynarskiej w ministerstwie wojny, wreszcie w r. 
1888 mianowany admirałem. W ruku bieżącym 
przed kilku zaledwie miesiącami obchodził jnbile 
usz 50-letniej słnżby. Zmarły admirał jeszcze w 
sobotę hrał udział w posiedzenin delegacyj. Z po­
wodu lekkiej uiedyspozycyi opuścił posiedzenie 
wcześniej i powrócił do domu; nie przypisywał 
zresztą swej słabości żadnego znaczenia. Wieczo­
rem w sobotę udał się na obiad delegacyjny do 
Burgn. Gdy powrócił, położył się do łóżza i ka­
zał przywołać lekarza sztabu marynarki, k.óry 
nznał stan jego jako niebndzący niepokoju. Cier­
pienia miały polegać na lekkiej słabości serca. Noc 
spędził admirał bez snu; przy łożu czuwała jego 
małżonka, zaślubiona dopiero w listopadzie roku 
zeszłego. W niedzielę przed połnd. chory pozostał 
w łóżku i nie przyjmował żadnych referatów, mat 
jednak nie przypuszezrł niebezpieczeństwa. Nagle
0 trzy kwadranse na pierwszą w południe opadła ! 
głowa admirała na poduszki, oddech jego urwał 
się i br. Sterneck skonał.

Do antysemickich zaburzeń w Bukareszcie
przyszło w ubiegłą niedzielę. Powodem do nich 
był odbyty w dniu 28 listopada meeting żydow­
ski, którego uczestnicy zaprotestowali przeciw świe­
żo wniesionemu do parlamentu rumuńskiego proje­
ktowi ustawy, wykluczającej żydów, nie mogących 
dostatecznie udowodnić swego rnmuńskiego pod­
daństwa, od służby w wojsku rumuńskiem. W od 
powiedzi na ten meeting, młodzież uniwersytecka 
urządziła ze swej strony wiec, gćMe w sposób sta­
nowczy i jednomyślny zastrzeżono się przeciw mię- 
szaniu się żydów do spraw kraju, którego nie są 
poddanymi. Sam wiec odbył się spokojnie, leez 
mob skorzystał — jak zwykle przy podobnych oko­
licznościach — z dogodnej sposobności i urządził so­
bie „hnczek" w całem znaczeniu tego słowa. Gdy­
by nie szybkie wkroczonite policyi, przyszłoby nie­
zawodnie do scen takich, jak n. p. w Pradze. 
Dzięki jej jednak rzecz skończyła się na wybiciu 
znacznej ilości szyb i mniej ważnych szkodach ma 
teryalnych domów i sklepów żydowskich. Że prze­
cież rozruchy niedzielne w Bukareszcie przybrały 
dość poważny charakter, dowodzi fakt, iż władze 
dokonały w tym dniu p r z e s z ł o  stu a r e s z t o ­
wań ekscedentów. 1

Moskiewski pedagog. Z Kowna donoszą : Nau­
czyciel szkoły Indowej w Taurogach, Dublik, obwi 
niony o oburzająco haniebne postępowanie z u- 
ozennicami, wyrokiem rądu okręgowego został ska­
zany na 10 lat ciężkich robót.

Związek pisarzy rosyjskish w Petersburgu o 
świadczył się prawie jednomyślnością głosów prze­
ciwko kcnwencyi literackiej z Frsncyą.

Uniwersalna liga kobiet Miss Francis Willard 
w Becie w o f Beuiews (New York) podaje niezmier­
nie ciekawe szczegóły, dotyczące olbrzymiego roz 
woju „Uniwersalnej ligi kobiet", walczącej z alko­
holem i tyton:em. W r. 1883, po zwiedzenia przez 
p. Willard „piekieł" w San-Francisco, liga została 
utworzoną. Członkinie jej, wyróżniające się białtmi 
wstążkami, składają dowody wielWgo poświecenia
1 energii w dążenia do zamierzonego cilu. — Jak 
prawdziwe misyonarki podróżują one po wszystkich 
krajach i zakładają filie ligi. Rezultaty, osiągnięte 
przez niektóre reprezentantki, są wpri st zdumie­
wające. Dzięki jednej z nich" mii nowicie Ma-yj
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Hunt, szesnaście milionów diieci uczęszcza do szkół, 
związanych z ligą, w których dowiadują się, jak 
zgubny wpływ wybierają na organ: nn : alkohol i 
tytoń. Dewiza ligi ma charakter eklezyastyczny, 
w najszerszem tegu słowa znaczeniu: „Moją para­
fią jest cały świat. Dobrze czynić — oto moja de­
wiza !

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Walne zgromadzenie członków Stow. „Czy­

telnia dla kobietu w Krakowie odbędzie się we 
środę dnia 8 grudnia o godz. 4 po południu w lo­
kalu Czytelni przy ulicy Szpitalnej 1. 7. Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie wydziału z działania ca­
łorocznego, oraz obrotu kasowego i bibliotekar­
skiego. 2) Wybór nowego zarządu. 3) Zmiana sta­
tutu. 4) Wnioski członków.

Ze względu na ważność spraw, dotyczących dal­
szego rozwoju „Czytelni14, upraszamy o jak najli­
czniejsze przybycie.

=  Zgromadzenie członków Kółka prawników.
Dnia 8 b. m. o godz. 11 przed południem odbędzie 
się w Collegium novum walne zgromadzenie człon­
ków Kółka prawników nniw. Jagieł.

=  W Kółku historyków uniw. Jagieł, odbyło 
się d. 28 listopada walne zgromadzenie. Po przy­
jęciu sprawozdania ustępującego wydziału wybrano 
nowy na rok szkoluy 1897/8, w skład którego we­
szli: jako przewodniczący Stanisław Kutrzeba, pra­
wnik ; jako zastępca przewodniczącego Franciszek 
Bujak; sekretarz Gołąb, członkowie wydziału: Ży- 
tyńaki i Górski.

=  Waine zgromadzenie stowarzyszenia pomocy 
naukowej dla Polek imienia Kraszewskiego odbę 
dzie się w niedzielę dnia 12 grudnia b r. o godz. 4 
po południu. Porządek dzienny: Sprawozdanie z dzia­
łalności wydziału za rok 1896; wybór 8 członków 
wydziału; zmiana statutu; wnioski członków. Prze­
wodnicząca : K. Bujwidowa. Sekretarz: F. Polse- 
mus z.

Na szkołę pollką W Biały przesłał na ręca p. 
Leontyny Owczarkiewicz p. Karol Sklepiński ze 
Lwowa 100 rubli (128 złr.) od p. Henryka 8. z 
Carrarj.

Repertoar teatru miejskiego.

We ś r o d ę  8 grudaia: „Małka 8zwarcenkopfu, 
sztuki w 5 aktach ze śpiewami i tańcami na tle 
stosunków żydowskich osnuta przez G. Zapolską 
(po raz 13).

We c z w a r t e k  9 grudnia: „Krytycy1, kom. 
w 5 aktach wierszem J. Chęcińskiego (po raz 3).

W p i ą t e k  10 grudnia: „Hrabina Oczkou (Grae- 
fin Gucherl), krotochwila w 3 aktach Schónthana 
i Koppel-EUfeldta, przekład M. Gawalewicza (po 
raz 3). Przedstawienie popularne.

W s o b o t ę  11 grudnia: „Małżeństwo Olimpiiu, 
komedya w 3 aktach E Aogiera (po raz 1).

W n i e d z i e l ę  12 grudnia: „Złodziejka14, dra­
mat w 5 aktach z prologiem E. Grangć i Lambert 
Tbibonet (po raz 1).

N p r i i w y  s ą d o w e .

(Ehrenberg contra Kleczkowski.)
We wczorajszym numerze Głosu Narodu w o 

pisie rozprawy  ̂ sądowej Kaczanowski-Ehrenberg 
znajduje się ustęp, który brzmi: „ A k t a  s p r a ­
wy  L a r ne j  K l e c z k o w s k i e g o ,  t y l k o  
j e d n e m u  K l e c z k o w s k i e m u  u b l i ż a ć  
m o g ą 14.

Wobec faktu, iż Jedną i jedyną tylko z Ehren­
bergiem sprawę sądową miałem, poniżej w peł 
nem brzmieuiu ogłaosam w tej sprawie wyrok 
Sądu apelacyjnego w Krakowie, którym sprawa 
ta ostatecznie i nieodwołalnie załatwioną zo­
stała.

Odpis.
L. dzień. 17556/97.

W y r o k .
Obwiniony Antoni K lon ow ski.

Przestępstwo §. 488 i 496 u. k.
W Imienin Jego Cesarskiej Mości!

C. k. Sąd krajowy karny w Krakowie jako 
Sąd apelacyjny wydał w dniu dzisiejszym pod 
przewodnictwem c. k. Radcy Sądu krajowego 
Stebelskiego, w przytomności c. k. Radców Są­
du krajowego Giebułtowskiego, Osadzińskiego 
i Drobnera jako Sędziów, i prakt. dra Lieber- 
manna jako pisarza, względem odwołania się 
Antoniego Kleczkowskiego od wyroku c. k. Są­
du pow. w Krakowie z d. 10 marca 1897 L. 
4056, mocą którego Antoni Kleczkowski został 
za przekroczenie z §. 488 i 496 u. k. skazany 
na karę aresztu przez pięć dni, zamienioną na 
grzywnę w kwocie 30 złr., na zapłacenie oskar­
życielowi prywatnemu kosztów w kwocie sześć 
złr. wa. i ponoszenie kosztów postępowania kar­
nego — po rozprawie apelacyjnej, odbytej w d. 
1 października 1897 wskutek rozporządzenia 
z dnia 17 lipca 1897 L. 17556 w obecności 
pełnomocnika oskarżyciela prywatnego dra Ł%- 
wrowskiego, oskarżonego Antoniego Kleczkow­
skiego, zostającego na wolności, obrońcy dra 
Schwarza, na zasadzie wniosku, uczynionego 
przez oskarżyciela prywatnego, o zatwierdzenie 
wyroku I. Instancyi

W y r o k  n a s t ę p u j ą c y :
Przychylając się do odwołania Antoniego 

Kleczkowskiego, wyrok powołany w ten sposób 
się zmienia, że oskarżonego co do zarzuconego 
przekroczeń,a z §. 491 k. k. w myśl §. 259 1. 
3 p. k. s ię  u w a l n i a .  Zatwierdza się zaś wy­
rok ten w kierunku przekroczenia z §. 496 
k. k. z powodów przez pierwszego Sędziego 
prawnie uzasadnionych. Co do kary wyrok po­
wyższy w ten sposób się zmienia, że Antoniego 
Kleczkowskiego w myśl £. 496 u. k. przy za­
stosowaniu 4} 266 i 261 u. k. zasądza się na 
karę aresztu dwudniowego, zamieniając tako 
wą na grzywnę w Uwotie 10 złr., wreszcie 
co do kosztów karnych, wyrok I-go Sędziego 
zatwierdza się.

P o w o d y .
Z przeprowadzonej rozprawy apelacyjnej oka 

żuje się, iż w nr. 37 Głosu Narodu z dnia 16 
lutego 1897 r. pojawiła się notatka, poczynają­
ca Się od słów „sensacyjna wiadomość obiega 
Kraków1*, zawierająca doniesienie, że główny 
kasyer miejski Aleksander K ł o s o w s k i ,  dopu­
ściwszy się sprzeniewierzenia funduszów miej 
skich, znikł bez śladu. Dnia następnego, t. j. 
17 lutego w lir. 38 Nowej Iii formy umieszczono

artykuł w kronice, zaczynający się od słów: 
„alarmuj?ca wiadomość11, tej samej materyi się 
tyczący, w którym ogłoszono wiadomości z pre- 
zydyum magistratu zasiągnięte, wedle których 
pogłoski owe o sprzeniewierzeniu przedstawiały 
się na razie jako przedwczesne. Że wiadomości 
te były autentyczne, potwierdził to słuchany 
w charakterze świadka Aleksander Karcz, ze­
znając, że wiadomości owe podano w Reformie 
zgodnie z informacyami z prezydyum magistratu 
oskarżonemu podanemi. To też artykuł ów od­
czytany na rozprawie, ogranicza się jedynie na 
przedmiotowej reprodukcyi owych zasiągniętych 
informacyj. W odpowiedzi na powyższy artykuł 
umieścił Głos Narodu z dnia 18 lutego 1897 r. 
nr. 39 ponowny artykuł, w którym Nową Re­
formę, względnie autora, którym był oskarżony, 
a o czem oskarżyciel wiedział, o p l a n  z a t u  
s z o w a n i a  s p r z e n i e w i e r z e n i a  K ł o ­
s o w s k i e g o  p o m a w i a .  Wedle wyników roz­
prawy’ w pierwszym Sądzie przeprowadzonej, 
stał się powyższy artykuł Głosu Natodu nr. 39 
powodem następującego zajścia.

Przed posiedzeniem Rady miejskiej dnia 18 
lutego 1897 r. siedział Kazimierz Ehrenberg, 
odpowiedziały redaktor Głosu Narodu, na sali 
posiedzeń Rady miejskiej za stołem reporterów, 
gdy wtem nadszedł oskarżony Antoni Kleczkow­
ski sprawozdawca spraw miejskich Nowej Re­
formy, a wyciągając rękę na powitanie, cofnął 
takową, gdy mu Ehrenberg swą rękę podać 
chciał, i mając na myśli artykuł Głosu Narodu 
z dnia 18 lutego, powiedział do oskarżyciela 
prywatnego wobec Łozińskiego, sekretarza Głosu 
Narodu-. „To nikczemność, coś Pan dzisiaj na­
pisał w sprawie tego zatuszowania, o ile to ma 
się do mnie odnosić11.

Na odpowiedź Ehrenberga, że jest człowie­
kiem źle wychowanym, odpowiedział oskarżo 
n y : „Gdybym miał kij w tej chwili, to obiłbym 
pana11.

O ile oskarżyciel czuje pię dotkniętym cofnię­
ciem ręki pi zez oskaiżonego, to w tej mierze 
wyrok 1-go Sędziego jest prawomocnym i Try­
bunał nic miał tem samem podstawy do dalsze 
go rozpatrywania tego szczegółu. O ile zaś oskar­
życiel upatruje obrazę w zarzucie „ n i k c z e  
m n o ś ć 11, to Trybuuał jest zdania, że zarzut ten 
uzasadnić mógłby wprawdzie istotę przekrocze­
nia z j?. 491 u. k. a nie z §. 488 u. k., Try­
bunał jest jednak zapatrywania prawnego, że 
w danym wypadku u a s t p p i ł a  b e z k a r n o ś ć  
o s k a r ż o n e g o  po myśli łj. 491 ust. 2 u. k. 
Nie miże bowiem ulegać wątpliwości, że zarzut 
uczyniony przez oskaiźyciela Nowej Re firmie, 
względnie (skarżonemu jakoby tenże powziął 
plan zatuszowania sprzeniewierzenia Kłosow­
skiego, imputuje oskarżonemu pogardliwy i nie 
uczciwy sposób myślenia ; — przedstawiony na 
wstępie stan rzeczy jeduak wykazał dowodnie, 
że  o s k a r ż y c i e l  do u c z y n i e n i a  p o w y ż ­
s z e g o  z a r z u t u  ni e  m i a ł  ż a d n y c h  da 
ny c h,  że w i ę c  z a r z u t ó w  b y ł  b e z p o d ­
s t a w n y .  Jeżeli więc w tych warunkach oskar 
żony nazwał następnie postępowanie oskarżyciela 
n i k c z e m n e  m, to zdaniem Trybunału lakta 
powyższe d a j ą  u z a s a d n i o n ą  p o d s t a w ę  
do p r z y j ę c i a  b e z k a r n o ś c i  o s k a r ż o  
n e g o  po myśli §• 4 91 ust. 2 u. k. W te j 
m i e r z e  w i ę c  n a l e ż a ł o  A n t o n i e g o  K l e ­
c z k o w s k i e g o  od o s k a r ż e n i a  u w o l n i ć .

O ile. wreszcie oskarżonego uznano winnym 
przekroczenia z § 496 u k. przez zagrożenie 
pobiciem, to w tym kierunku zatwierdził Try 
bunał wyrok I. inst. z powodów przez Sędziego 
I- iost. prawnie uzasadnionych. Co do kary zni 
żył Trybunał takową do 2 dni, zamieniając ją 
na grzywnę w kwocie 10 złr. wa., uważając ją 
za odpowiednią winie. Koszta drugiej mfetancyj 
Trybunał ze względu na to, źe  o s k a r ż o n y  
c z ę ś c i o w o  s p r a w ę  w y g r a ł ,  nawzajem 
zniósł. O czem się c. k. Sąd pow. miej. deleg 
karny przy zwrocie akt pod 1/ zawiadamia. 

Kraków 1 października 1897 r.
L. 20067.
O powyższym wyroku c. k. Sądu krajowi go 

kainego jako Trybunału apelacyjnego w Krako­
wie z dnia 1 października 1897 L. 17556 za 
wiadamia bię Wgo Antoniego Kleczkowskiego 

poleceniem, aby w ciągu dni trzech pod ry 
gorem egzekucyjnego ściąguienia złożył w Są­
dzie tutejszym grzywnę w kwocie 10 złr. wa., 
powjższym wyrokiem nań nałożoną.

C. k. Sąd pow. miej. del. karny. 
Kraków dnia 15 października 1897.

Schnitzel m. p. 
Ponieważ godność osobista moja nie dozwala 

na żadną wymianę słów z wojującym nieprawdą 
przeciwnikiem, nie jemn, lecz ogółowi ludzi u- 
czciwych, bez względu na ich przekonania poli 
tyczne, oświadczam, że w y r o k  p o w y ż s z y  
d a j e  mi  z u p e ł n ą  s a t y s f a k c y ę  m o r a ł  
n ą. Ci właśnie ludzie uczciwi bez względu na 
ich przekonania, sami ocenić mogą, czy przy 
czyny, które rozprawę sądową wj wołały i cały 
wyrok powyższy, czci mojej uwłaczają. Na 
wszelkie osobiste zaczepki przeciwnika i szy 
derstwa z nazwiska mojego, które nieskalane 
dzieciom moim przekażę, jak dotąd, tak i na 
przyszłość odpowiadać nie będę, należę bowiem 
do wierzących, iż wyrafinowana złość, jak błoto, 
poplamić może odzież, lecz nie godność czło­
wieka.

Kraków 7 grudnia 1 8 9 7  r.
Antoni Zenoni Kleczkowski, 

współredaktor Nowej Reformy, stały kore­
spondent i reprezentant krakowski redakcyi
Kury era Warszawskiego i Słowa Polskiego.

wszystko pisma tego rodzaju przez długie lata za 
iewały nasz kraj, młodzież nasza, chcąc zapoznać 
się dokładniej z językiem niemieckim, kupowała 
podawane im przez księgarzy ks‘ążki niemieckie 
bez wyboru i truła się niemi częstokroć moralnie. 
Pruscy zaś księgarze i nakładcy, rok rocznie za 
wydawnictwa swoje, u nas masami sprzedawane 
znaczne sumy wyciągali z kraju naszego. Z wielką 
sympatyą misimy wobec tego stsnu rzeczy powitać 
wydawnictwo „Biblioteki niemieckiej11, opracowanej 
umyślnie dla młodzieży polskiej. Treść pierwszego 
tomiku (Die Sage rom Doctor Twardowski, K alif 
Storch), nadzwyczaj zajmująca dla wieku młodego. 
Dołączony do tomiku dokładny słownik niemiecko 
polski podnosi nadzwyczaj wartość togo wydawni­
ctwa. Strona zewnętrzna, druk papier i format 
świadczą o wielkiej staranności ze strony nakładcy 
i wydawców, co na tem większe zasługuje uznanie, 
że cena tomiku 30 ct. stosunkowo nadzwyczaj ni­
ska. Nietylko młodzieży naszej szkojuej, ale każde­
mu, kto chce w łatwy sposób i samodzielnie nau 
czyć się języki niemieckiego, możemy te „Biblio 
tekęu gorąco polecic,

D&i&l e k o n o m ic z n y *
Wydział powiatowej Kasy oszczędności w Wa­

dowicach na posiedzeniu 4 bm. uchwalił, ie 
podatek rentowy od wkładek będzie opłacała 
sama Kasa Oszczędności z własnych fuuduszów.

strony interesowane będą pobierały nadal 41/2 
prc. od wkładok bez żadnego potrącenia.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
b. m. przypędzono 2591 węgierskich, 344 

galicyjskich, 136 bukowińskich, 664 niemieckich, 
razem 3735 wołów. Płacono za cetnar metry­
czny wagi żywej : wołów opasowych węgier­
skich wyborowych od 30 do 41 7* złr., wyjąt­
kowo —  złr., średnich od 35 do 38 złr., po­
ślednich od 30 do 34 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 40 do 41 złr., wy­
jątkowo — złr., średnich od 36 do 39 złr., po 
ślcdnich od 34 do 35 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 41 do 44 złr., wy­
jątkowo — złr., średnich od 37 do 40 złr., 
poślednich od 33 do 36 złr., a wołów włościań­
skich od 24 do 30 złr., byki i krowy płacono 
od 24 do 33 złi. Tendencya: stała, ceny prze­
szłego tygodnia utrzymały się.

Wiataolci uAntj literaclie i
— Biblioteka niomiecka dla młodzieży, opa

trzona słowniczkiem i objaśnieniami, wydawana nrzez 
Karola B ob r z y ń s k i e go i Pawła Po s t e l a ,  
nakładem księgarni L. Zwolińskiego i Spój ki w 
Krakowie. Tomik I. Literatura niemiecka dla mło 
dzieży je9t zapewne niezmiernie bogatą, lecz wła 
śoie dlatego wybór rzeczy odpowiednich dla nasiej 
młodzieży jest nadzwyczaj trudny. Roi się tam od 
opowiadań, pisanych w dachu protestanckim. Opo 
wiadania te wprost demoralizująco wpływają na 
n»3za młodzież. Roi się tam od Ilohenzollerowsko- 
patryotycznych, a Da wet bakatystycznyeh pism, 
które obrażają uczucia każdego Polaka i w ręku 
naszej młodzieży nie jest odpowiednia. Mimo to

i telefoniczne
w iadom ości „Now ej R efo rm y1.

Wilno, 7 grudnia. Nowy biskup wileński ks. 
Z w i e r o w i c z  przybył tu onegdaj o godz. 6 
minut 30 rano. Na dworcu powitany został przez 
duchowieństwo dyecezyalne. Wysłuchawszy mszy 
w kaplicy Matki Boskiej w Ostrej Bramie, bi­
skup udał się do kościoła katedralnego św. Sta­
nisława, gdzie powitało go uroczyście cale du­
chowieństwo wileńskie z prałatem Hryniewie­
ckim na czele. Nowy biskup miał przemowę do 
zgromadzonych.

Wiedeń, 7 g udnia. Głównym komendantem 
marynarki, w miijsce zmarhgo admirała Ster-  
n e c k a ,  ma zostać arcyksiążę K a r o l  S t e ­
f a n ,  jego zastępca zaś dotychczasowy zastępca 
komendanta, wice admirał S p a u n.

Budapeszt, 7 grudnia. W gabinecie przyszło 
do częściowego p r z e s i l e n i a ,  gdyż minister 
dla Kroacyi i Sławonii, Jossipowicz, chce ustą­
pić, ponieważ nie może dotrzymać danego po 
slom słowiańskim przyrzeczenia co do zniesie­
nia wyłącznego prawa wyszynku spirytualiów 
w Sławonii. Oprócz tego osobiste nieporozumie­
nia z banem Kroacyi mają być także przyczyną 
jego zamierzonego ustąpienia.

Paryż, 7 grudnia. W tutejszych dobrze infor 
mowanych kolach zaprzeczają, jakoby Francya 
miała zamiar objąć rodzaj protektoratu nad Sya 
mem, za poprzedniem porozumiem się z królem 
C h u l a l a n k o r n e m .

Paryż, 7 grudnia. Figaro donosi, że ambasa­
dor rosyjski, baron M o h re n h e i m , mianowany 
został członkiem rosyjskiej Rady państwa. Na 
stępcą jego w Paryżu mianowany został amba 
sador rosyjski z Brukseli, hr. Ur u s o w.

Madryt, 7 grudnia. Gabinet rozpoczął roko 
wania z 'nteresowanemi rządami, odnoszące sie 
do napadów rozbó|ników morskich na brzegach 
marokańskich.

Konstantynopol, 7 grudnia. Przedłożono, sułta­
nowi do podpisu n k ł a d  p o k o j o w y  g r e ­
c k o - t u r e c k i .

Znowu gorzej.
Wiedeń, 7 gruduia. (Telefonem). Sytuacya po­

gorszyła się znacznie. Dzisiaj rano odbyli prze­
wodniczący klubów lewicy posiedzenie i przez 
kilka godzin z rzędu obradowali nad wmoskami 
językowemi Gautsch j. Po długich i wyczerpu­
jących rozprawach zapadła j e d n o g ł o ś n a  
uchwa<a, że w n i o s k ó w  G a u t s c h a  p r z y ­
j ą ć  n i e m o ż n a .  Wydelegowano S t u e r g h k a  
i F u n k e g o ,  aby go o tej uchwale reprezen 
tantów lewicy natychmiast zawiadomili.

Z zadania tego wywiązali się też natychmiast 
o Daj delegaci. Gautsch przyjął do wiadomości 
odmowę lewicy, prosił tylko, aby posłowie nie 
rozjeżdżali się i do  c z w a r t k u  pozostali 
w Wiedniu. Zdaje się w ięc, że w tym dniu 
przez Gautscha oznaczonym, nastapi ostateczne 
rozstrzygnięcie.

Jakkolwiek optymiści w czwartkowym termi­
nie upatrują iskrę nadziei, że nić rokowań je- 
szc-e się nawiąże, to przecież wogóle powątpie­
wać należy, czy wobec odpornego stanowiska 
Niemców w kwestyi językowej R a a a  p a ń ­
s t w a  b ę d z i e  z w o ł a n ą .  Przypominają, że 
Gautsch jutro przedłoży sprawę cesarzowi, który 
podejmie się osobistej interwencyi.

Wiedeń, 7 grudnia. (Telefonem). Dawid A b 
r a m o w i c z  ogłasza w dzisiejszych wieczór 
nych dzienni! ach oświadczenie ze swoim pod­
pisem, w którem zapowiada, że gdyby w kwe 
styi językowej między prawicą i opozycyą przy­
szło do porozumienia, i gdyby jedynie rozcho 
dziło się o ustąpienie prezydyum Izby posel­
skiej, to on, w interesie dobra publicznego, go 
tów jest n i e t y l k o  z ł o ż y ć  g o d n o ś ć  p r e ­
z y d e n t a  I z b y ,  l e c z  n a w e t  m a n d a t  
p o s e l s k i .

Węgry o ugodzie.
Budapeszt, 7 grudnia. Na dzisiejszem posie­

dzenie I z b y  p o s e l s k i e j  uzasadniał K o s ­
s u t h  swój wniosek, aby specyalne przedłożenia 
ugodowe odesłać do sekcyj, a nie do komisyi 
finansowej. Mówca powoływał się na prawno- 
państwowy charakter tych przedłożeń. Pierwsze 
prowizoryum ugodowe uchwalił Sejm węgierski, 
natomiast nie załatwiła go Austrya. Nie należy 
więc brać tutaj w rachubę państwa, które mil­
czeniem pomija propozycye Węgier i tem samem 
je odrzuca.

Wśród takich stosunków u n i a  p e r s o n a l  
na nie powinna już więcej na Węgrzech na­
trafiać na przeszkody. Mówca odwołuje się do 
patryotyzmu większości i wzywa ją, aby sko­
rzystała ze sposobności i z e r w a ł a  d o t y c h ­
c z a s o w e  w i ę z y  d u a l i z m u .  (Skrajna le­
wica wznosi entuzyastyczne okrzyki: Kljen!)
B a n f f y  zabiera głos, lecz skrajna lewica nie 
dopuszcza go do głosu, wznosząc ciągłe okrzy­
ki: Eljen!

W Czechach spokój.
Praga, 7 grudnia Przez niedzielę i ponie­

działek aresztowao 54 osób, te jednak pod są­
dy doraźne postawione nie będą. Z dwóch 
aresztowanych, którzyby pod kompetencyę tych 
sądów podlegać mogli, jest jeden waryat, 
drugi zaś jest chłopcem nie mającym lat czter­
nastu.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
urządzono burmistrzowi drowi P o d l i p n e m u  
serdeczną owacyę.

Wczoraj skonfiskowano Narodni Listy, Poli- 
tik i Narodni Politika. Wczoraj także został 
skazany pierwszy z ekscedentów, stolarz H u- 
n a c z e k , za występek zbiegowiska na trzy 
tygodnie aresztu, obostrzonego postem.

Z Kolina, Przibramu i Cbrudima donoszą o 
zaburzeniach antysemickich, które jednak wię 
kszych rozmiarów nie przybrały.

Praga, 7 grudnia. W mieście panuje zupełny 
spokój i zdaje się, że nadal utrzymany będzie. 
Pomimo tego d z i e s i ę ć  p u ł k ó w  p i e c h o t y  
stoi załogą w mieście, a liczne patrole p r z e ­
c i ą g a j ą  u l i c a mi .  Sąd doraźny nikogo nie 
zasądził.

Z p r o w i n c y i  donoszą wprawdzie o licznych 
demonstracyach, które jednak nie mają gwałto 
wnego charakteru.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 7 grudma. Rozprawa nad p r z e d ł o ­

ż e n i e m  w s p r a w i e  w z m o c n i e n i a  i l o t y  
rozpoczęła się wczoraj w parlamencie niemiec 
kim o wiele spokojniej, niż można się było spo 
dziewać.

Kanclerz ks. H u h e n l o h e  zagaił obrady o- 
świadczcniem, że r z ą d y  z w i ą z k o w e  posta­
nowiły wstąpić na inną drogę, niż dotychczas, 
aby stworzyć n ie  w i e l k ą  w p r a w d z i e ,  a l e  
w z b u d z a j ą c ą  s z a c u n e k  f l o t ę .  Rządy 
uznały niezbędną potrzebę wzmocnienia mary­
narki i oznaczenia jej siły w drodze ustawo­
dawczej. Niemcy potrzebują silniejszej fiuty, aże­
by utrzymać to mocarstwowe stanowisko, jakie 
zdobyły d z i ę k i  s we j  a r mi i .  Kanclerz więc 
spodziewa «ię, że parlament przyjmie przedło­
żenie, przyczem zastrzega, że rząd dalekim jest 
od Doiitjki awanturniczej i nie zamierza rywa 
Iizować z wielkiemi mocarstwami morskiemi.

Następnie admirał T i r p i t z szczegółowo wy- 
łuszczył potrzebę przyjęcia przedłożenia i od­
pierał zarzuty przeciwko projektowi rządowemu 
podnoszone.

Jako mówca opozycyi przemawiał pierwszy 
socyalista S c l i ó n l a n k ,  który krytykował oso­
bistą politykę cesarza Wilhelma, przyczem na­
piętnował postępowanie możnych, jako „Casa- 
renwahnsinnu.

Dało to powód do ostrego wystąpienia hr. 
Posadowsky’ego, który, jako sekretarz stanu, 
odpierał zarzuty, dotyczące rzekomo absulutysty- 
cznych dążności, i nadmienił, że gdyby zapatry 
wania Schónlanka były zapatrywaniami więk­
szości, to i bez udziału absolutyzmu sprowadzi­
łoby to zgubę parlamentaryzmu.

Sekretarz stanu dla spraw zagranicznych v. 
B u l ó w  uzasadniał postawę rządu w sprawie 
L fi d e r s a i wysłanie eskadry do £  i a o - c z a n.

B a r t h ,  imieniem wolnomyślnego zjednocze­
nia, zastrzegł sobie decyzyę w sprawie mary­
narki aż do chwili, kiedy rzeez w komisyi fa­
chowo zbadaną zostanie.

J a ż d ż e w s k i  imieniem K o ł a  p o l s k i e ­
g o  oświadczył, źe  w o b e c n e j  f o r m i e  
p r z e d ł u ż e n i e  j e s t  n i e  d o  p r z y j ę c i a ,  
przyrzekł jednakże rzeczowe zbadanie w j magan 
od rządu. —  Mówca podniósł niekonsekwencyę 
rządu, który broni misyonarzy za granicą, a 
wewnątrz państwa p r z e ś l a d u j e  P o l a k ó w .

Hr. P o s a d o w s k y  odpowiedział Jażdżew­
skiemu, starając się osłabić zarzuty, jakie Po 
lacy podnoszą przeciwko rządowi pruskiemu. 
Poczem odroczono rozprawę do następnego dnia, 
a więc do dzisiaj. Dzisiaj przemawiać mieli Ri 
chter, Lieber i Hammacher.

Sprawa Est3rhazy’ego.
Paryż, 7 grudnia. Ś l e d z t w o  w s p r a w i e  

E s t e r h a z  y’e g o pruw adzi obecnie sędzia 
śledczy sądu wojennego major R o n a r y. Do­
tychczas nie wezwał on nikogo do przesłucha­
nia, gdyż pierwej zbadać musi miteryał, ze­
brany w duchudzeniach wstępnycu generała 
Pellieux.

S c h e u r e r - K o s t n e r  miał na dzisiejszem 
posiedzeniu senatu z a p r o t e s t o z  a6 p r z e ­
c i w k o  u c h w a l e  I z b y ,  o ile ta zawiei a na 
ganę dla jego akcyi w sprawie Dreyfusa i Ester- 
bazy’ego.

Przesilenie ministeryalne we Włoszech.
Rzym, 7 grudnia. Agcncya Slefaniego ogłasza 

następującą notę:
Skutkiem rezultatu piątkowego głjsowania 

Izby poselskiej nad projektem ustawy o awan­
sie w armii, m i n i s t e r s t w o  p o d a ł o  s i ę  
w c  z o r e j  do  J y m i s y i .  Król zastrzegł sobie 
decyzyę w tej sprawie.

Dalej donosi taż Agencya, że król poleci Ru 
d i n ie  mu dokonanie rekonstrukcyi gabinetu. 
-Rzym, 7 giudnia. Na posiedzeniu Izby poseł 

skiej oświadczył R u d i n i ,  iż gabinet podał 
się do dymiByi. Izha, na żądanie Rudiniego, 
odroczyła się.

Italie donosi, że król zwrócił się do Rudi- 
Liego z wezwaniem o przeprowadzenie rekon­
strukcyi gabinetu. Rudini podziękował za zau­
fanie, lecz zastrzegł sobie Czas pewien do na­
mysłu

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał K o n o p iń s k i.

X A 1 I E S Ł A N E .
(Artykuły w tyin dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Stryj. — Hotel DlenstL — Stryj.
Naprzeciw dworca wykwintnie urządzony. — 
Ceny przystępne. — Właściciel Sthn. Dienstl, 

restaurator kolejowy. 1918 1

Richtera kotwiczne skrzynki 
budowlane zostały w 

bieżącym roku tak znakomicie udoskonalone 
że powinniby wszyscy rodzice, chociażby już 
posiadali skrzynkę budowlaną, czempręlzej za­
żądać nowego, bogato ilustrowanego cennika, 
skrzynek budowlanych, aby mogli poznać nie 
tylko bardzo ważną nową zmianę, ale i nową 
grę towarzyską: „Kotwicę11. Potrzeba rylko do 
firmy F. Ad. Richter & Comp. w Wiedniu, I., 
Operngasse 16, napisać kartę korespondencyj­
ną, a otrzyma się natychmiast pięknie koloro­
wany cennik zadarmo i opłatnie. Przy kupnie 
należy we własnym interesie każdą skrzynkę 
budowlaną bez znaku „Kotwicy11 odrzucić, jako 
nieprawdziwą. 1960

aaJaMelal 
aikaTUzaa wada ■łatralaa

S l C l A W I O W i
znana od wieków ze swej skuteczności we 
wszelkich chorobach organów oddechowych 
i trawienia, w gośćcu, w cierpieniach żołąd­
kowych i pęcherza. Znakomita dla dzieci, re- 

;(I) konwalescentow i podczas c iąży .  

Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.
Henryk Mattoni Giessbtlbl Sauerbrunn.

Skład fortepianów
W . Barabasz i Sp.

K raków , R yn ek  13. 1658

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, 7 grudnia 1897.
i Złr.

Renta austryacka papierowa . . 102
„ „ srebrna . . . ! 102

4% renta austryacka złota. . . 122
4%’ „ „ koronowa . 102

„ węgierska złota . . .  122
„ „ koronowa . 99

Akcye BaDku austro-węgierskiego 948
„ kredytow e......................... 355

L o n d y n ...................................... - . 120
M arki................................................... i 59
20-to M a r k ó w k i .........................  11
20-to F ra n k ów k i.........................  9
Włoskie Banknoty
D u k a t y ...........................
Węgierskie Losy Premiowe 
Losy Tureckie . . •
Akcye Anglobanku . .

Unionbanku

ct.

45
5

153
61

162
295

10
25
25
80
75

50 
40 

07 >/, 
80 

55 V, 
50

50
50
50

B a n k v ere in ......................  256 \ —

Ruble

Laenderbanku
Kolei Lwowsko-Czerniow.

„ Południowej . . .
„ fiłbethal . . . .
„ Nordbabn . . . .
„ Staatshahn
„ A lp in e ........................

Tureckie Tabaczne .

B erlin , 7 grudnia 1897. 
Rctnknoty austryackie
K-ótki W ieaeń.................................
Banknoty r o s y js k ie ......................
Krótka Warszawa...........................
4 % Listy Polskie.
Renta w ło s k a ................................
Akcye kredytowe austryackie . .
Ruble U l t i m o ................................

W ied eń , 7 grudniu 1897.
Spirytus g o t o w y ...........................
Cena nafty ......................................
Pszenica na wiosnę
Zyto na w i o s n ę ...........................
Owies na w iosn ę ............................
Kukurudza

222
294

79
261

3415
338
132
152
128

169 
169 
2 6 
216 

67 
94 

222 
217

18
16
11
8
6
5

25

75

25
60

20
10
65
05

60
50

30

84
81
80
76

K ra k ó w , 7 grudnia 1897.
Płacą Żądają

Złr. ct. złr ct.
Ruble . . . . 127 75 128 50
Marki . . , 58 75 59 10
Franki. . . 9 52 9 58
4% Lal. Oblig Propinac. 97 75 98 50
4% „ Poż. kraj 1893 97 50 98 50
4% „ Listy Zastawne 

T. Kr. Z. 56 let. koron 96 25 97 25
47, % Listy Zast. B. Kraj. 100 40 101 40
4 % L Zast. Bk. Kr. koron 98 — 99 —
Losy austr. z r. 1854 160 25 161 25

„ „ „ „ 1864 . 191 75 192 75
„ „ 1860 złr 100 159 75 160 75

Losy miasta Krak>wa 27 75 28 75

APTEKA HELLERA igłówny skład m ateryafów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L  22. Tolofra Nr. 201.
W in a  l a c a a l a a a  wypróbowana, chinowa i  ijlazem, nunbarborowa, papaynowa i  eoacarą i taaa po 1 ak 10 at botałka. 
Z M I k a  p l a r a l a n a  Bra laaówpart jadynia prawdńwa 10 ent

S ia r y t o a ie y ^ ^ * 2 ^ ^ ^ £ * j y t ! S 2 i J 2 5 2 ! 2 L J t i2 2 ł J 2 S j S 2 S B J 2 2 ^ ! 2 2 £ l I ^ » j^ ^ *

12616218



Nr 280 N O W A  R E F O R M A . raków. 8 Grudnia J 897.

| Czarne mat**r.ve jedwabne © © © s j

o bardzo starannie uskut'cznionem farbowaniu, z poręczeniem za dub e noszenie i trwa­
łość. Bi zposrednia s, rzedaż do domów prywatnymi -  wolna od eła i opłaty poi-zto- 
wej — po rzeczywistych cenach fabrycznych. — Tysiące pism z uznaniem. — Próbki 
opłalnie także białego i kolorowego jedwabiu 1832 2 0

Z w i ą z e k  f a b r y c z n y  d l a  m a t e r y j  j e d w a b n y c u

Adolf Grieder & C'e, kr. nadw. dost., Zurych (Szwajcaria).

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
( D w a  m e d a l e  t a s l u g i  otrzymał 

W. NIE M O J O W SKI

( & © © © © © © © © © © © © ! © ©  |

1 M i  skład f iu
Dr Ifieć, JPraniczević i JPaulczić
w Krakowie, Rynek głów. L. 26,

polecają swoje

iw *  m i i
2014 3 11

■a wy rób 157 (58 U stołowe, białe i czerwone od złr. 1*60 garniec,

znakomitych tutek nieklejonyeh.[© tym opraw aziw sTnaturaine
w beczkach i flaszkach, na prowincyę tranzyto. 

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 | 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ |
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  !®8 ,  oraz we wszystkich handla h i trakach

K. Zieliński
m echanik i optyk w K rak ow ie,

Rynek główny, Linia A— B, 33, n 63 9 i o
poleca

lnstrnuienły m iernicze, 
lornetki teatralne i po* 
lowe, okulary, cwikiery, 
ciepłomierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych — 
Aparaty elektryczne le­
karskie, baterye lekarskie z prą­
dem stałym, barometry, ane- 

idy i t. p.
Wszelkie reperacje oraz zamówie­

nia wykonuie bezzwłocznie.
£ 1

0  Pierwsza kraj. fabryka wyrobów platerowan., srebrnych i
0 Jakubowski i Jarra w Krakowie

nagrodzona na wystawie budowlanej we Lwowie w i892 r. medalem srebrnym pań-

O stwowym i odznaczona najwyższą nagrodą Dyplomem honorowym c. k. minlsteryum 
handlu na wystawie krajowej we Lwowie w 1894 r.

O M * ’ Polecają po cenach nąjum larkowatiszych
w Magazynach własnych w K rakow ie Sukiennice L. 26, we Lwo

O wie Rynek L. 37, w Czerniowcaeh Rynek, hotel p od  Czarnym Orłem, 
swoje  wyroby z n ow ego  srebra, srebrzone czyli z tak zwanego chiń-

O skiego srebra z bronzu, ze srebra prawdziwego i złota.

O ATakrycia stołow e, noże, w idelce, ły ż k i, łyżeczki, lich ­
tarze, kandelabry, tace, kosze, samowary, naczynia tlo

0 u żytk u  domowego, przedmioty ozdobne na podarki ltp. 
Art} kuły kościelne kielichy, m onstraneye, puszki na koiuu-

O nikanty, świeczniki, lam py, lichtarze, krzyże, am pułki, 
k rop id ła , iaw atarze, trybularze, naczynia do Olejów

0 Świętych 1. t. d . 2 u (i 3 10
Fabryka wykonywa na zamówienie podług rysunków i projektów  ta-

O blice pamiątkowe, biusty, pomniki i wszelkie przedmioty kościelne jak: 
świeczniki, Tabernakulum , ozdoby do  ołtarzy i. t. p. —  Przyjmuje 

T l  naprawy do  bronzowania, srebrzenia i złocenia w ogniu lub galwani- 
cznie. —  W ypożycza  nakrycia sto łow e na większe zebran ia , zabawy 

y  i wesela —  Proszek do czyszczenia srebra i złota. Przy wyprawach

O i większych zamówieniach znaczniejszy opust. Zamówienia zamiejscowe 
uskutecznia natychmiast. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

3 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

O
O

8
O

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znang prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru majowego amatorom tejże poleca h a n d e l

W . A D A M O W I C Z A
-%nr B rod aci i na pograniczu rosyjskiem 79 54 O

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ........................................1 40
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak , najlepszej . 2.50

f , s (  t funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50
B p 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . . 1.20
^  Znakomitej Kawy „CeylOii" franco 5 k i l o ................................. 9.50

NAJŚWIEŻSZE NOWOŚCI!

Wypożyczalnia Książek I (Hut 
Stanisława Kohlera

we Liwowie, ni. Batorego 2 8
tuż naprzeciw Gimn Fr Józefa. 

Abonament (3 tomy na raz) 40 ct miesię­
cznie. Kaueya 1 złr. Na prowincyę (10 
tomów naraz) abonament 1 złr. miesii ez. 
Kaueya 5 złr. Najnowszy katalog właśnie 

opuścił prasę.
Zapisywać się można codziennie.

'suty 6 kawałków naraz ■■ O ct. miesięcznie.
Kaueya 1 złr. w. a 2ll48 3 3

Ś R U T
patentowy, twardy, p o l e c a  W . 
H a lak i, K r a k ó w ,  Sukiennice

1908 7 O

i raktyczne podarunki
na

G w i a z d k ę
pa cenach niskich posezonowych.

kapelusze, kapuzy, fartuszki, szale, rękawiczki, 
chustki, perfumy,

orrz wszelkie nowości do strojów damskich
poleca

Stanis ław  Birtns
w  K r a k o w i e ,  l i n i a  A — B .  2055 2 5

Zlecenia z prowincyi odwrotnie.

J e d n a  k r o p l a
piH/.czona na chustkę wystarcza, aby jej nadać na k ’ka dni 

najprzyjemniejszy naturalny zapach świeżo zerwanych

FIOŁKÓW NADSEŃSKICEj
Jedynie prawdziwy wyrób

FERD. M U L H E N S ’A
1812 2 O

£ ,  NenjMliEifl dh'.|r ■ «CiIogntŁrjfiŚnff1- "T |
(L Glockengasse Nr. 4711 w Kolonii n. R.

Dostać m ożna w  każdym przedniejszym handlu perfum.

i
i

ZMIANA LOKALU.
i i i  i

i

L U D W I K A  W E B E R A
|  przeniesiony z Rynku gł. nsi 7 1 0  |

|  na nL Floryańską Nr. 9, f
<§ poleca własnego wyrobu wyprawy pościelow e, j a k o t o : k o łd r y  g 
f  jedw abne, atlasow e 1 kaszm irowe na czystej wełnie, Materace ® 
$  i Y\ k ady sprężynowe, Poduszki z pierza i w ło s ia ; oraz powiększony 0  

skład Dyw anów. K ap na łóżka, Serw et, portyer i F iranek |
koron kow ych; K ocyki wełniane i z sierści w ielbłąda, K o l

dry pluszowe angielskie do podróży 1 D ery na konie.

Z M I A N A  L O K A L U .  1669 23 48

F .  E l N E A B K t U E B
dawniej B. Vaternacht w Krakowie, obecnie: ul. Floryańska 35.

Handel Towarów kolonial., Owoców połud., Win krajowych (10 butelek 5 złr.) 
i zagranicznych Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 
chińskich i rosyjskich karawan. W  porze zim ow ej: labłka tyrolskie (5 kilo 
I złr.), Kalafiory, oraz Ogórki kiszone. W  porze le tn ie j: Szparagi, Ogórki, 
Marchewka. Kalarepka Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Zim ow ą p o r ą : Dzi­
czyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze, węgier. drób, Zające, Bażanty, Kuropatwy 
itp. W  sezonie kuracyjnym : Winogrona Vbslauakie (5 kilowy koszyk 2 złr.), 
Badeń. i Węgier. Piwo i bok w butelkach. Przy większym odbiorze ceny zniżone.

D ostać m ożna w szędzie. 1823 3 36

Najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia zębów.

fila o s ie r o c i  cliłopcdw
V

Wyłączne zastępstwo
firm R O K

' Scott &  Go. i Ghristi &  Go.
w LONDYNIE.

zał<)zem,i
1 8 6 6 .

Z a s t ę p s t w o  
firm

'P . & C .  H a b ig iW . P le ss1
W  WIFDNIU.

L. H O C  S T I M
Kapelusze z fabryk 

krajowych i zagranicz.
(  z i t p M  H u k i e n n e  

l  f u t r z a n e .

w KraVowle, 
ul. Floryańska 5,

poleca swój Magazyn wzglę­
dom  Szan. Publiczności. 

l'-3< i ■> -o 
/N A I A A A A A #

■<5majlep*jzej jakośei isb*

f l d ^ H S K Ą ^ 0

■ & >

l & A

ooc:
Na otoecny sezon

- poleca firma

J A K Ó B  H O R O W I T Z
w Krakowie, Stradom L. 2,

wielki wybór sukna i kortów, szewiotów angielskich, czesanek

y 4 W M W W >i O ł Q O C O D O O O P "O B ip D O O O O 0 < l "0
& k

!! Piwo piizneńskie i „Bawar14!!
Romuald LEN ARTO W ICZ,

K rak ów , ul. Szpitalna 2 4 ,
reprezentant browarów akcjj. w Pilznie i Cnlmbash (Bawaria)

1 OLECA

piwo eksportowe tychże browarów
tudzież

piwo marcowe PUzneńskie
y C  w  b e c z k a c h  i  b u t e l k a c h  M M

Odstawia zamówienia od  30 butelek począwszy na kolej bezpłatnie, 
tęcząc za sz )bkość  i dokładność wysyłki.

W  K rak ow ie odstawia do dom u bezpłatnie.
20074 10 Ceny um iarkow ane.

(utrzymujący 7 0  sierót) X

w Krakowie, ul. Karmelicka v
L. 66, 19*8 2 6

utrzymujący się przeważnie X  
z dochodów ogrodu i zasłu- X  
gujący na ogólne poparcie, X  
przypomina się łaskawym X  
względom Szanownej Publi- X  
czności przy nadchodzących X  
ś w i ę t a c h  Bożego Ń a- X  
rodzenia i podczas X

karnaw ału.
ielki dobór roślin 

kwitnących
Przyjmuje Wszelkie zamó­
wienia na bukiety, wieńce 
wszelkiego rodzaju — po 

przystępnej eenie.

X
X
X
X
X
X
X
X
X

i  N A JLEP SZE HYGIENICZNE f
I paryskie towary gumowe i
f  polecają dla celów  zdrowotnych jj 
V i chirurgicznych 1803 7 10 W
| R e i m  i  S p ó ł h a J  
§ Kraków, Rynek 37, linia A - B .  $

Now o otworzona

V.

xxxxxxxxxxxxxx
CBUUCtES

J. B eysovec ’a
w Jlczynie (Czechy) 
jest, jak się okazało, 
jedynym środkiem do 
przyspieszenia poro­
stu włosów i brody 
i do niezawodnego u- 
8unięcia z głowy nie­
znośnego łupieżu. - 
Flakou 2 korony. Po­
cząwszy od 3 flaszek 
wysyłka opłatnie.

1740 12 20

t c

Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
Słabości męskiej. Przez lekarzy bardzo pole 
cm y. Prospekt w kopercie po otrzymaniu 20 
ct. w znaczkach listowych J  A n g e n l e l d ,  
c. k. posiadacz przyw ibju , W i e d e ń ,  IX .

7 urkenstrasse 4. 1426 4s 5 ‘

WARSZAWSKA
przy Placu Dominikańskim pod L. 3

w lokalu po znanej firmie P. Lubmiskiego. 
poleca w yb orow e : 

ciasta, cukry i herbatniki, I.t- 
kiery, W ó d k i, K oniak i, Kawę, 

Herbatę 1 Czekoladę.
Przyjmuje s’ ę wszelkie zamówienia na wyroby 

w zakres cukiernictwa wchodzące 
Polecając się łaskawym względom Szanownrj 

P. T. Publiczności, pozostaję ‘ 19^5 4 ly
z wysokiein poważaniem

IŁ. KralńsRi.

Młody człowiek
wykształcony, były akademik, po- 
szuje miejsca sekretarza, pisarza, 
lub innego zajęcia kancelaryjnego 
stałego. Wymogi bardzo skromne. 
Wiadomości bliższej udzieli „Nowa 
Retorma* pod L. 20 l8 . 20*8 4 o

Realność
wraz z budynkami w dobrym  stanie. 
1l i  mili od Krzeszowic odda lon a , do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość 
w handlu p. Landaua, plac Szczepań­
ski Nr. 6 w Krakowie. 2(35 3 3

f t a y p o l e  $ o a p
angielskie mydło do farbowania.

Wszystko jiisje, od sto (i .-.t lub sloty uszkodzone 
toalety, lluzki, uhr.inia negliżowe itp. z jedwabiu, 
wełny, lub też z każdego innego m-iteryafu i., >- 
-na tern nngielskiem ur.dłiui do farbowania w 10 
(uinu‘uch zumienie na najładniejszą materyę Te- 
gettliott, czarną, ciemną, bordo, ciemnoczerwoną, 
;ub też na każdy inny kolor. F a r b o w a n e  
n i e n i  m n t e r j  e  w y g l ą d a j ą  j a k  n o w e .  
Do farbowania mydłem „ M a y p o l e  S o a p - ‘  
nie potrzeba pruć gotowych ubrań. Do nab>(;a 
w drogueryi H a n a k a  Np. w K r a k o w i e ,  
ul. Szewska. Do materyj żałobnych czarnych jest 
2003 ono nadzwyczaj praktyczne. 10 10

1P0 do 300 złr. miesięczniu
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszyst­
kich miejscowościach niezawodnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka, sprzed<jąe prawnie 
dozwolone papiery panstwuwe i losy Zgłosze­
nia: L u d w i k  O s t e r r e i c h e r ,  B u d a *  
p e s i ,  VIII., Di ntsebgasse 8 . g »i/(i9  9 10

P i e r w s z e  1 n a j l e p s z e  ź r ó d ł o  d o  
n a b y w a n i a  u i i o u n  i  n o s k n .

Wyborny miód p la stro w yw p ^ a e h  drew.
— i  1________ _________ L manych od 1 klgi

wzwyż, po *0 ct kigr. wraz z opakowaniem. 
Prawdziwe, za co się ręczy, czyste 
ów ieoe w oslsow e Mi 

żółty i biały wosk pszczelny.

WINA 1895 
własnej uprawy

agodnego, dostarcza od t-6 litrów wzwyż , bia­
łego litr po 24 ct., czerwonego po 26 centów.

B enedykt H ertl 
łłaścieiel dóbr, zamek ( J o l i l s e h  przy Gono- 

bitz w btyryi. 155ń 24 O

Miód różany
w puszkach bla zanych po 5 kg. za 1 kg 50 ct., 
puszka 30 ot., wysyła po otrzymaniu należytości 

lub za zaliczką
Jerzy Dolenec, handlarz miodu, Lubiana.

Dla pp. pszu /olar/y , kupców i piernikarzy 
miód do karmienia pszczół, oraz czysty w be- 
czu kach po 60 kg. , tudzież w mm-jszyob po 
40 kg. i 20 kg. jak najtaniej. 17a8 4 12 

Prawdziwa, za co się ręczy, kraińska j » -  
i o w c ó w k a  oraz w ó d k a  n a  m i o d z i e *  
litr po 1 złr. 20  et. Przez lekarzy polecana.

* Fabryka cukrów deserowych • 
ANTONIEGO NO WIŃ a 4111 GO
#  w K rak ow ie, ul. B ra ck a  5 , §
D  _____  poleca -2045 2 6 £

• Cukry deserowe •
w  w pudełkach na każda ilość i cenę, ’/» kilo 1 złr. D

’ H  erbatników mieszanych f
t przeszło 100 gatunków, '/* ko. koszyk 60 ct. 5

K ró l. węg. krajowa centralna

wzorowa piwnica
pod zarządem Wys. Król. Węgier. 1997 2 5

Minlsteryum rolnictwa
poleca wina stołow e, na wety, samorodnie i tokajskie w ysk o­

kow e, w prawdziwym, czystym, najlepszym gatunku, po tanich cenach.

Skład w Krakowie u M Brzostowskiego, uh Szewska 24.

NAJLEPSZE HYGIENICZNE
paryskie wyroby gumowe
do celów sanitarnych i chirurgicznych

poleca 1792 2O 30
w  b a r d z o  w  1 e l lc i  m w  y  to orz©

MAGAZYN UNIWERSALNY

firmy R o m a n  D r o b n e r  W  Krakowie.
Cenniki gratis i franco. —  Wysyłka dyskretnie.

I
I
I
I\
¥
I
I
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! Dla młodzieży na podarki 
gwiazdkowe! 

M A U R Y C Y  Z Y C H
SYZYFOWE PRACE

powieść współczesna, osnuta na 
stosunkach szkolnych Królestwa, 
wyszła z druku nakładem Tow. 
wydawniczego we Lwowie — Do 
nabycia we w szystkich księ­
garniach po złr. 1'50 za egzem­
plarz broszurowany, 1 złr. 05 ct. 
w trwałej gustownej oprawie.

Skład główny dla K r a ­
k o w a  u W . Stefana 
Bernac Kiego przy 
ni. św. Tomasza L. 8, II. p.

2017 :-! 3

KOMIKI
na biegunach dla dzieci, wyrabia i ma 
na składzie w w ielk im  wyborze 
wykonane bardzo m ocn o  i gustownie, 
w cenie od  2 złr. 80 ct. do 20 złr. 
i wyżej; stare przyjm uje «lo na­
praw y. —  Zam ówienia zamiejscowe 
uskutecznia jak najspieszniej. 2037 4 10

Stanisław  Piotrowicz  
w Krakowie, ul. Floryańska L. 10.

A N T O N I SC H U LZ
w Krakow ie, u l. Szew ska, L. 18,

poleca swe dobre i naturalne

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

W  W  beczkach znacznie taniej.W *
1066 9 15

Societe de produits hygieniques Stapler & Co. 
W ie n ,. . . .

P a s t a  d o  z ę b ó w
b e z  m y d 2 a .  1662 9 0 

N a j n o w s z y ,  n i e z r ó w n a n y
Środek do czyszczenia zębów

Tubka z patentowanem zamknięciem.
| C  D ostać m ożna wszędzie. "WIS

Tylko 3 złr.
Najodpowiedniejszy 1979 3 6

Podarek świąteczny
(pam iatka po zm arłych !)

►»o

-aSJ
Portrety naturalnej wielkości

według każdej nadesłanej fotografii. Termin 
dostawy w przeciągu 10  dni. 

Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­
grafia zostaje nieuszkodzoną. 

Odznaczony zakład artystyczny

Siegfried Bodascher
Wiedeń. II., Praterstrasse, 61.

£ Baczność! w
Wysyłka moich z r. 1897

te r fc ó w  le r cy M M
już się rozpoczęła. Śpiewające pilnie w dzień 
i przy świetle mające bardzo piękne odmiany 
śpiewu, trylery z głębokimi tonami, dzwoniące, 
fiet naśladujące, mlaskające, du-du wygwizdująee
1 bijące jak słowiki — wysyłam, dając zupełne 
poręczenie, że nadejdą żywe, i zostawiając 3 dni 
na próbę. Wysyłka za zaliczką: 1 klasa o złr.,
2 klasa 4 złr. Ponieważ hodowla nie wiele mnie 
kosztuje, a mam wielki odbyt przeto poprzestaję 
na małym zysku. Roczna wysyłka 40.000 — 59 000 
okazów. Odznaczone 70 złotemi i srebmemi me­
dalami państwowymi, medalami krajowej Rady 
kulturnej, oraz nagrodami honorowemi i pier- 
wszemi. Heroyńska wielka hodowla kanarków.

Fryderyk Sauer,
2002 4 10 G r a s l l t z ,  (Czechy).

A P T E K A R Z A  SCH NEIDA
z i ó ł k a  przeciw

kaszlowi
i proszki przeciw katarowi

wy robu
apteki św. Jerzego,

W i e d e ń ,  Y / 2 ,  W i m m e r g a s s e  3 3 ,
przyrządzone podłng przepisu lekarskiego, 
d o b r o c z y n n e  s ą  d l a  o r g a n ó w  o d ­
d e c h o w y c h ,  u « u w a j ą  f l e g m e .  u - 
ś m l e r z a j ą  k a s z e ) ,  łagodzą chrypkę i 
u s u w a j ą  d r a p a n i e  u  g a r d l e .  —  
Proszki 50 c t . , a należące do tego ziółka 
50 et., pocztą o 20 ct więcej na opakowanie 
(bez opłaty pocztowej). W ysyła się pocztą 

najmniej 2 paczki.
S i .  G e o r g s -  A p o t h e k e ,  Wiedeń, V/2, 

Wimmergasse Nr. 33.
Skład w Krakowie w aptece E. Hellera. 

Zwracać uwagę na znak ochronny apteki 
św. Jerzego.

Ogłoszenie to należy wyciąe 
i zachować. 1874 5 20

/ Y l l  l l l  L O f i l L l I .
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l o r y a ń s k i e j  Nr. 34 

do domu ua rogu ulicy Szpitalnej N r. 4 0  (naprzeciw teatru).
=<$>=

Singera m aszyny do szycia
Wystawa Stuttgart 1896 

złoty medal.
Wystawa Grudziądz 1896 

złoty medal.
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia 
pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się one wzorową 
konstrukcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz niezró­
wnaną szybkością w szyciu, jak również nader pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstwa domo­
wego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać naj ozdobniej- 
sze hafty . Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera maszyn, 
oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały odznaczone 
na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże.

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urządze­
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij, 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. 1132 45 0

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej g . Neidiinger), Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw teatru).

F i l i e : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

ogj| n u . ł z i \  |§8°- [
krajowego Towarzystwa handlowego

w Krakow ie, Rynek główny Nr. 26, róg ul. W iilnej,
poleca w największym wyborze:

W sze lk ą  bieliznę od najskrom niejszej do najw ykw intniej­
szej , bluzki, k ostyu m y, szla frok i, m atinóes, suknie, 
pelerynki jesienne i zimowe, oraz zarzutki balowe.

M ateryały wełniane na suknie dam skie od 39 ct. za łokieć. 
Barchany białe od 2 0  ct. ło k ieć , kolorowe od 23 ct. za łokieć. 
F lan elL i bawełniane w najświeższych deseniach.
K o łd ry  na wacie i wełnie od 5 złr za sztukę, także koce.
K ap y  na łóżk a  1 serw ety, garnitur od  9 złr. (X) 1762 9 200 
Spinki, szpilki do krawatów, szelki, chustki jedw abne na szyję. 
Paski dam skie, ostatnie now ości , szale sznelowe i jedw abne. 
K raw aty m ęskie 1 dam skie, oraz pierścienie do tychże. 
Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk zagranicznych. 

Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia.
PN" Ceny zacbącnjąco niskie. "Nf 

Tiwarzystwo przyjmuje: Wpłaty na udziały, od których dywidenda wynosi 
za 1896 r. 7% , jakoteż zwykłe wkładki oszczędności na 6%.

i  _

r i f w v w v w v w  v i v w v v

Na najwyższe polecenie J. c. i k. Apostolskiej Mości.

XIX. c. k. Łoterya państwowa
na wspólne 'wojskowe cele dobroczynne austr.-węgier. monarchii.

Ta loterya w złocie —  jedyna w Austryi prawem .dozwolona — 
obejmuje 7278 wygranych gotowką w ogólnej ilości 341.684

koron.
Główna wygrana:

I Ś Ó i O O O
K o r o n . .

Za wypłatę wygranych odpowiada c. k. skarb loteryjny.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 16 grudnia 1897 r.

W "  Ł os kosztuje 2  złr. w. a.
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, W iedeń, I., 
Riemergasse Nr. 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 

wymiany itd. —  Plany gry dla kupujących losy zadarmo.
P r z e s y ł k a  l o u ó - w  w o l n a  o d  o p ł a t y  p o c z t o w e ) .

1636 8 10
Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej,

Oddział loteryj państwowych.

O b r a z y
oryginalne olejne, ahwarelle, rysunki i szkice 
najwybitniejszych malarzy polskich: Matejki, 
Kossaka, Grottgera, Michałowskiego, Popiela, 
retmaje-s, Wodzinowskiego, Pociechy, Łuskiny 
i t. d. — poleca po wyjątkowo przystępnych ce­
nach J a k ń b  I m e r g l i i c k  w K r a k o w i e ,  

plac Maryacki Nr. 9.
Jako okazyę poleca Grottgera ..Polonię" 

i „Lituanię“ fot. wielkości 45— 3 2 , I. 9 szt. 3 
złr., II. 6 szt. 2 złr. 50 ct. 1954 6 12

Skład p łócien .

J. BUCHNER
Kraków, Stradom L. 23

(dom własny), 2013 6 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład  wszelkich towarów jedwabnych,
bławatnych, oraz czarnych i knlorow. 

aksamitów lyońskich.
W ie lb i wybór kaszm irów , 

chustek i dywanów,
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hurtownie, po cenach  
fabrycznych,

tudzież resztki materyj je­
dwabnych i wełnianych po cenach 

o połowę zniżonych.
i Skład chodulkdw .

ZZAPACłffMFMDWEM8
dzlalSję na skórę nadając 
elagycznal piękną płeć i 

mfedzieńczą świeżość. 
Zasiępnję. zuMmifTędh i puder. 

WYŻĄĆ* ST WYRÓB

t&CotsćhsG#
n | W  WIED^I I T jl ,

Nłabosć męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je  usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1111 powszechniona książka: 16 36

l i r a  R e t a u ’ a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 z łr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą »iłę męską. Za nadesłaniem należy 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Y e r l a g s - M a g a z i n  IŁ . F. 
B ierey w Lipsku, Neumarkt 15.

W  K rakow ie ma na składzie księ­
garnia J. SE. H im m elblaua.

W całych jRTiemczech rozpowszechnione i przez obfitość zawartych olejków, ży­
wicy i organicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory igliwiowe, 
znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez powagi lekarskie po­
lecane. Podpisany urządził w W ied n iu , 1 .,  Adlergasse 8 ,  skład chlubnie znanych i pre­
miowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca:

i  Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpielowy, ^
tli bom kobiecym i dla rekonwal. Cena 60 et. i 1 zł.

Przetwory igliwiowe Olejek, d0 Inhalacyl W  chorobach gardła, krtani i płuc. Cena 50 ct i 1 zł
P r 7 0 ł u i n r i #  i f l l i w i n w f l  s n i r y p i s  le/?nej d0 J'1sl!,fel‘ cy i , do ozonowania i podwyższania
r r Z B l W U r y  lyilWIUWU ojll Jll obfitosa tlenu w pomieszkamach i w pokojach osób chorych.

Cena 80 ct. < f
Przetwory igliwiowe wódka francuska * nerwowych , znużeniu , pm w yższa wszystkie do­

tychczas używane płyny dla bicyklistow i turystów, polecenia godny. Cena 1 zł.

Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, k^Y^-LS:

Jak powszechnie wiadomo, Richtera

KOTWICZNE SKRZYNKI BUDOWLANE
są najmilszą dla dzieci zabawką.

Są one jedyną zabawką, która uwagę dzieci 
trwale zajmuje i nip idzie w kąt już po kilku dniach.
Są one przeto najtańszym podarkiem, a dla ich 

wysokiej wychowawczej wartości i znakomitego wy­
konania, zarazem i najcelniejszym podarkiem, —
Skrzynki te sa wogóle najlepszą i najstosowniejszą 
zabawką, jaką dzieciom podarować można. Po cenie 
40, 75, 90 |t. aż do 0 złr. i wyżej można je nabywać 
we wszystkich lepszych składach z zabawkami Na 
dowód prawdziwości znajduje się na nich Kotwica 
jako znak ochronny.

P r z e s t r o g a !  Znani naśladowcy naszych, je­
dynie prawdziwych skrzynek budowlanych, starają 
się publiczność przez to w błąd wpi wadzić, że g ło ­
szą, iż nasz słynny oryginalny wyrób jest za drogi.
Takiem nieprawdziwem twierdzeniem nie dać się 
obałamucic, lecz dla porównania zażądał spiesznie 
od nas illustrowanego cennika, a zacawalane w tak niewłaściwy i wielce natarczywy spo­
sób skrzynki budowlane jako mniej wartościowe naśladownictwa itarow czo Odrzucić. —  
Tylko te skrzynki budowlane są prawdziwemi, które są opatrzone znakiem ochronnym : 
, , K o t w i c a . " "  Ostatnie odznaczenie: Lipsk 1897 r. złoty medal. 1959 3 6

F. g».d. R ichter & Cie.
Pierwsza austryacko - węgierska c. i k. uprzywilejowana fabryka skrzynek budowlanych.

Kantor i skła i: i., Operng. 16, W i e d e ń ,  fabryka: XIII/1 (Hietzing).
Rudolfstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Loodyn, New York, 215 Pearl - Street.

Nowość! Probierz cierpliwości i gra towarzyska „Kotwica." — Bliższe szczegóły w cenniku

Cena 35 et.

Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania
olejku sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 et. 1025 27 30

  MF* Główny skład: Wiedeń, I., Adlergasse 3, Ł . v .B a t t is t ig .~ ^ 8
titnMirke. P rospek ty  op ła con e  i zadarm o.

Główny skład dla Krakowa i Galicy' zachodniej ma Fr. K. Mikucki (daw. J. Trauczyński) apteka „pod 
koroną11 w Krakowie, Rynek gł. —  W Tarnowie dostać można w aptece G. Szancera i Engla.

W ystawa nieustająca
Wyrotiów stolarskich, t a p e r s M  i tokarskich S

Związku stolarzy krakowskich
przy ul. Florw ańsltiej TNTr*. 5 7 ,

poleca wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, sypialnych 
i jadalnych pokoi, buduarów, gminetów, bibliotek itp.

Podejmujemy się wszelkich urządeń apartam entów  od naj wykwi nt- 
ntejs»j cli do zupćłnie nkromnych um eblow ać, również przyjmuje 
s ię  wszelkie zamówienia i reparacje na roboty stolarskie, tapieerskie i tokarskie.

P okrycia  m eblow e z fabryk krejowych i zagranii znych. Wszelkie roboty m ebli 
giętych 'wyplatanych, również fabrykacyl tutejszej. Przez powiększeń e obecnej Wystawy, 
składującej się z parteru i pierwszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblować zupełnie 
wykończonych, tak, że wszelkie zamówiono rzeczy na czas oznaczony dostarczone być mogi

Za dokładne wj konanie udziela się gwarancyę. i»,9 i 3 8

Ceny nader przystępne.
Ciesząc się dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanow. Publiczności, polecamy się i mamy 

nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. Zarząd.

2010 2 6Najlepszym,
naj piękniej szy m

i najmilszym
P B K Z K M T K M

przy każdej uroczystości familijnej oraz 
na Gwiazdkę są

KWIATY
żywe, zawsze świeże, które ułożone w gustowne wiązanki, 
bukieiy, koszyczki i żardynierki, są przez wszystkich mile 
widziane. —  Powyższe artykuły poleca Szan. Publiczności 
po bardzo przystępnej cenie i zawsze świeże

Karolina Michalska
S K L E P  Ś W I E Ż Y C H  K W I A T Ó W

w Krakowie, ul. Szpitalna Nr. 30.
Zam ówienia wszelkie z p row in c ji uskutecznia odw rotną pocztą

8
8

8
8
8

o(5o3oSo3o83ooiooio5555o5oS5588
Najlepsze hygieniczne

paryskie towary gumowe
do celów sanitarnych i chirurgicznycl — poleca istniejąca od roku 1S6S fabryka

wyrobów gumowych

j. nNT. ScłimeltiLler
cesar. i królew. W  dostawca nadw. 

w W ie  luin , I  II ., Stiftgasse Nr. 19.
Cenniki zadarmo. 1626 11 0 Wysyłka dyskretnie.

K A t J C Z U K O W B  C Z C I O N K I
oraz Btampilie 1  p ieczęcie

nabywaj Pan tylko wprost
wyrabiającego.

W  I IM
F abryka staiupiiij 

1 . zrionek
Wiedeń, I., Adlerg. 14, 

Nr. telefonu 12179.
P otrzeb u je  Agentów.

W yciąg z cen nika huriow ncgo:
Całkowita drukarnia do sporządzenia rozmaitych 
druków: kart wizytowych, eyrkularzy i t. d. i t. d. 

z 80 czcionek złr. 1 20 
130 „ , o.

n 1 OO „ 2-50
, 335  „ 3 -
, 330  „ „ 3 75
. 400  „ «  4 50

Poduszee/.ka stale farbę utrzymująca.
6 X 4  30 c t . , 9> /,X  - 40 I -  

I X '  60 ,. lf>X7 10 -
Najrzetelniejsze i najtańsze źródło nabywania dla O0prZ6(l3j3CYCh 

Cenniki zadarmo i opłatnie. 1048 14*20

F .  T .
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanowej P. T. Publicznością iż mój renomowany

i k i a d  m e b l i
istnieją v od roku 1874 pod firma ^

MENDEL PA MM ^
znajduje się obecnie w Rynku głównym L .  5 ,  I. piętro , naprzeciw pom nik a

M ickiew icza,
wchód od ulicy Siennej.

, Wobec tego, iż wszystkie z dawna pozostałe mi meble kom pletn ie  wy-
sprzedałeui zaopatrzyłem mój obecny magazyn w zupełnie nowe m eble w naj- 
Iepszem wykończeniu i w najnow szym  stylu , przez co jestem w stanie 
zadość uczy-ńć najwybredniejszym wymaganiom Szanownej Publiczności.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaskawym względom 
i życzliwej pamięci.

1247 21 25 Z poważaniem M endel Pam .



6 Nr. 280. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 8 Grudnia 1807.
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“  Nadleśniczy,
DO

DO

Z D O L N Y

pomocnik handlowy
z handlu papipru lub artykułów reli­
gijnych — znąjdzle natychm iast 
pomieszczenie n J . K n rk łe irł- 
cza w K ra k o w ie , K a l j  rynek,

2064 1 3

z Ks Poznańskie 
go, któremu nie są 

obce stosunki w Galicyi rutynowany 
fachowiec, z kaucyą, 35 lat mający, nie­
wojskowy, znający także gospodarstwo 
rolne, kasowość i adminisiracyę, po­
szukuje odpowiedniej posady. — Zgło­
szenia pod S. H a n o w sk i, G o lu ­
chów, p T  nrsk, K s . Poznańskie. 

2071 1 3

r h / p f a r  t l lQ 7  obznajomiony z ma- 
L / jC t < ł l  nipulacyą biurową,
który byłby zdolny do kierowania mu­
zyką przynajmniej na instrumentach 
smyczkowych, znajdzie um ieszeze- 

przy M agistracie w K rośnie  
a 400 złr — Zgłosić się należy 
do 2 5  grudnia 18 9 7  r.

2073 i  8

„ E x s i c c a t o r “
Rlttera

znacznie lepszy pod każdym względem, niż w szelkie inue środki ochronne. 1000 do­
wodów. 10 medali 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36.
Zastępcy poszukiw ani. 1304 69 0

KTle m a ju ż  grzyba drzew n ego, ani w ilg oci m urów .

Sprzedaż naturaliow:
Ak w a r y a  lub T e r a r y a

w wielkim wyborze od 2 złr. 
G roty lnb $ k a lk i, osobno, od  20 c t , 
Złote rybki szt. od 12 ct., 10 szt. od 
1 złr., sortowane 10 szt. 2 złr., wysyła 

się żywe z gwar., odwrotną pocztą.

JHoiyle i Owady
europejskie i pozaeuropejskie, 

sprzedaje p o jedyn czo  i kupuje 1990 1 0
m . m . unt3ańsis:i

K raków , ni. Franciszkańska 1.

3 Dla czego tak tanie?
^  obuwie w Towarzystwie przy uliey Floryańskiej 
— L. 25? —  D l a  t e g o ,  że na I. piętrze lokal 
a .  kosztuje taniej Jedna próba wystarczy, aby się 
®  przekonać. Członkowie, którzy należą do Towa­

rzystwa od 6-ciu m iesięcy, mogą brać obuwie 
na spłaty miesięczne. 19;8 10 10

2

«
3
U-ul
D

M c  M ron ow icz ,
m a j s t e r  s z e w s k i ,

w Krakowie, Rynek główny Nr. 9, 
pierwsze piętro, i*n 21 o

przyjmuje wszelkie zamówienia na 
obuwie meskie i damskie, robiąc 
takowe z najlepszego materyału i 
na czas żądany —  oraz przjimuje 

kalosze do reparacyi.

L MAKOWSKI
I rymarz-siodlarz)

K ra k ó w , ul. Szpitalna  
NTr.32,

| poleca na prezenta
| wszelkie wyroby 

galanteryjne,
jak : K ufry, kuferki ręczne, 
torby, torebki męskie i dam­
skie z przyborami toaletowe- 
mi. necessery podróżne, port­
fele na bilety i pieniądze, pu- 

T gilaresy, portmonetki, etui na 
papierosy i cygara, śpicrózgi, 

f  baty —  oraz wiele innych 
F artykułów wchodzących w za- 
X kres roboty rymarsko-siodlar- 
f  skiej —  p o  c e n a c h  p r z y -  
fj s t ę p n y e h .  2020 3 10

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i k o la ­
c je  czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

1306 48 0 Józef Bielawski.

WfcfahHrńWń Ochronna marka: •
K o t w i c a .

L inim ent. C apsici com p .
z aprki IWhtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fl. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środka

dom ow ego

należy zawsze żądać tylko w butel­
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwicą" z apteki Richtera 
i z przezornością uznawać 
t y l ko  butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.
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N O W O  OtWELTta

c n k i e r n i a  W a  r i z a w i k a
K . K ra ińsk iego  >

w Krakowie, plac Dominikański 3,
poleca P. T. Publiczności przy nadchodzących Świętach:

wyborowe ciasta wszelk lego rodzaj a.
Przyjmuje obstalunki na torty fantazyjne, strucle, placki 
i t. d. —  wykonuje wszelkie zamówienia w zakres cukier­
nictwa wchodzące, tak w miejscu, jak i z prowincyi.

Handel Delikatesów, Łakoci i Win

Antonim BAWEŁKI i  Kralowie
Liny;

poleca na nadchodzące Św ięta:
Ryby morskie wszelkiego rodzaju.
B jb j rzeczne, jak

Szczupaki, Sandacze, Karpte i
od 16 b. m. zaś

Łososie i Fstrągi;
Zwierzynę i Ptactwo dzikie,
Ostrygi ostendzkie „Whistable“,
Kawior carski niesolony,
Kapłony i Pularfly styryjskie, 
Pasztety strasburgskie i z dziczyzny,
W inogrona i R n  kalie,
Cwruśzki, Jabłka, Kandarynkl, 
Owoce tranc. kandyz. „Fruits Glaceesu, 
Likiery holenderskie i francuskie,
W ina węgierskie stołowe, smaczne.

Przesyłki na prowincyę pocztą i koleją odwrotnie, 2074 1 3

ó O O O O O t O f O t O O O O O ^

FABR YKA BIELIZNY

t M. BEYERA i SPÓŁKI
0

1
W KRAKOWIE,

Maryi),Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P.
poleca swój

W I E L K I  Z A K Ł A D
ffyroim gotowej Bielizny i Wypraw MĘń.

Skład fabryczny Towaró# płóciennych:
Bielizna męska, damska i dziecięca

w rozmaitych gatunkach I wielkościah.

Cale wyprawy dla m łodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

P Ł Ó T N A  K R A J O W E  i Z A G R A N I C Z N E  
oraz Biel zna stołowa bia ła  i kolorowa.

G ł ó w n y  s k ł a d
oryginalnej Bielizny wełnianki trykotowej Prof. Dra Gustawa iaegera.
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych i je ­

dwabnych, pończoch damskich, dziecięcych i skarpetek męskich. 
Równocześnie zwracamy uwagę na niskie ceny bielizny damskiej :

Koszule dziecięce ubierane h a fte m  . . . .  od  złr . 2 —
ręczncm „ „ 2 1>5

Majtki h a fto w a n e ...............................................  „ „ l -—
K aftan ik i.......................................................................  , 1  —
Spódnice z haftowaną f a l b a n ą ...............................  „ 2 25

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. (jJ

& 0 ś > 0 0 0 4 0 t0 t0 0 0 0 0 ^

Powiatowa Kasa Oszczędności
c

w  W a d o w ic a c h
na podstawie uchwały W ydziału  z dnia 4?° grudnia 
1897 r. ogłasza: źe podatek rentowy od 
wkładek będzie opłacała sama z 
własnych funduszów bez żadnego 
potrącenia stronom, które juk dotychczas 
będą i nadal pobierały O f l  wkład elf 4 l 3 %•

2 0 12 I 3

Właśnie pojawiła s ę :  Z a d z i w i a j ą c a  n o w o ś ł  !
Przyrząd  IT fc b b

fotograficzny 9 9 “ ® " ™  *  ™ B K .
złr.

którym każdy, brz poprz>dnieh do tego wiadom oś-i, w kilku minutach nioż«. sporządzić 
zupełnie gotowe fotografie .Łatwy, prosty sposób użycia. Łat vy do pojęcia ojIs d .łącza 
się do każdego przyrządu Cena całkowitego przyrpjdu fotograficznego wraz z chemikaliami 
w wspaniałej kasetce I  * l r .  9 0  c t .  (skrzjnka 35 e t )  Tjm  przyrządjm może

każdy sporządzać znane portrety i w idok i, a z jego poino ą karty z życzę 
mami opatrywać własną fonografią , zaś papier listowy i koperty dowolnemi 
widokami, albo też fotografią znaczku listowego lub wła^n^m jortretera jako 

, znaczkiem listowym Praktyczne zastosowanie na podir. k, pamiątkę lub re-
Ł klamę. Obrazy wychodzą tak wyraźnie, jak gdyby przez zawedowego foto­

grafa były zdjęte. Każdy przyrząd zaraz do uż, cia gotów. Całkowity złr. 1 -9 0 .
Jedyne inipjsee sprzedaży: 2065 1 3

Alfred Fischer, Wiedeń, I, Adlergasse Nr. 12.

J H . e r i 3 a Ł > n e g o

p o d f o s f o r a n o w y

syróp , -żelazisty.
Ten od 28 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wieli 

lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie,
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczyniał 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole f 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się keści.

Cena 1 fla s z k i z ł r .  1*35, pocztą 3 0  ct. więcej | 
za opakowanie (Połówek niema).

P r o s i m y  ż ą d a ć  z a w s z e  w y r a ź n i e  „ H e r l t a -  I 
b n e g o  a y r w ą u  w a p i  * n n .  - ż e l a z i g f o g o * * .  Jako znak 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu- 1 
kłemi literami nazwisko „ H e r b H l m y “ , a nadto każda flaszka I
opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochronnym [

takim, jaki się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 

G ł A w n e  m i e j s c e  w y w  ł k o w e
, apteka ,.zur Barmherzlqkelt“ , Vll/1 Kaiserstrasse 73 i 75. |

SKŁADY : w KKAKoW lE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; 
we LWOWIE Z. Rueker apt. pod „srebr. 0rłem “ ; P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. i H. 
Blumenfeld apt.. A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w RIaŁY J. Kolassa, A. Fucha I 
i R. Kelle* w BORSZOZOWIE M. Niemezewski; w RRZEŻANACH A. Durst apt.; w CZER- 
NI0WCACH J. Mahl apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth ; w DORNA W ATRA F. Fritsch ; w l 
DROHOBYCZU 6 . Kozubowski; w GRÓDKU J. Hcscbelles ; w GURAHUMuRA E. Botezat; 
w H0R0DENCE M. Axentowicz; w JAROSŁAWIU J Rohm, L. Grzymała W isłocki; w JA­
ŚLE R. Palch; w KIA1F0LUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. 
Witosławski; w K0FYCZYŃ0ACH M. Reder; w KRYNICY H. N itribit; w MIELCU A. Pa­
wlikowski; w NIŻANK0 WICACH W WtodzimirskU w P0DW 0Ł0CZYSKAOH D. Schneider; 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; | 
w RAD0W0ACH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rubinowiez; w SANOKU F. Gię­
ła; w SAMBORZE I Aleksiewicz; w ŚNiATYNIE F. Niemezewski; w SUCZAWIE E. Botta, 
J. Schinid; w STANISŁAW OWIE A. Beil, J. Macura, A. Strzemecki; w STOROZYNCU H. I 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Gartncr; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleisch- 
mann; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH F. Schneider; w WINNIKACH I 
K. Bauman; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKM I A. Dadlee apt. 19 4 i 1 141

Tylko w le < ly  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię­
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! D O T Y C H C Z A S  N IEZRÓ W N ANY!

W. Maager’a prawdziwy oczyszczony

■ w .

(w opakowaniu prawnie chronionem)

Wilhelma Maager a w Wiednia.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a t w e g o  

trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz cliMh spowodować wzmo­
cnienie całego nM roju, szczególniej piersi i płuc, 
przybył, k  wagi c ia ła , popraw ienie soków , oraz w 
ogóle czyszczenie krwi. — F laszka po 1 złr. jest do 
nabyąia w składzie fabrycznym w W ied n ia  H '13, Ileuu iarkt 
3 ,  tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgierskiej.

W' K rakow ie maja na składzie pp. W Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, apt k., Karol Jahr, aptek . Szarski i Syn, kupiec; 

|w Kzcszowic : pp A. Karpiński, aptek , J. Schaiter i S., kupiec. 
Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier

Maager, Wien, I I I  3, Ileu m ark t 5fr. 3.
0 F  Naśladowania będą sądownie ścigane. “W  1868 3 18

Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia 
nut muzyczn., oraz gł. ekspedycya 

pism peryodycznych
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

po lec a :
O c h m a ń s k i S t . Pastorałki czyli zbiór 

kolęd ludowych, na for tepian  i do  
śpiewu,  cena  złr. 1 20. 

l t i c h l i n g  U  In c . Zbiór kolęd, na f o r ­
t epian i d o  śp ie wu złr. 1 ‘ 50 

S ie r o s ła w s k i  J ó z e f .  Zbiór kolęd, 
na f ortepian i d o  śp iew u  złr. 1 20 .  

l )o nabycia w e  wszystkich księgarniach.
20o 3 ■> 4

• • • • • • • • • • • •
Założony w r. 1:406

HANDEL WIN
po i  firmą

J. (i nil niski
w Krakow ie, ul. G rom ka, 4 4 ,

utrzymuje na składzie v>ńna wę- 
g;erskie, austryaekie, francuskie, 
reńskie i inne, oryginalny Co­
gnac i araki francuskie, oraz 

. wysłałą śliwowicę syrmińską i 
sprzedaje je w większej lub 
mniejszej ilości p o  c e n a c h  n- 

m ia r k o u a n y c l i .
Składy transitowe dia prowincyi przy 

ul. Kanoniczej, L. 20, ul. Brackiej, 13. 
i ul Stolarskiej, L. 5. 18 0 7 1 <J

Cenniki bezpłatnie.

• M M M N M 5

otrzymuje się przez użycie K rem u twarzo­
wego ,  zwanego „Gesicbtspomade", który usu­
wa w przeciągu kilku dni pieg i, liszaje, wągry 
I wszeikie wyrzuty skórne, ez\niąc płeć pic Pną 
białą. — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym .1. W i i n i e w *  i« g.» w K r a -  

k » w i> -, ulica Stradon. L. 7.

S ł o i k  6 9  o . n l ó w . I433 : 8  0

W. Sz laiirowicz |
k u ś n i e r z ,

w Krakowie, ul. Floryańska 4 , na dole,
(dom p. Bojarskiego) 1789 8 10 

poleca Szanow. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony

Skład futer męskich i damskich,
s e r d a k ó w ,

zarękawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 
8 p e c y a l n a  p r a c o w n i a

czapek wojskowych uniformowych, 
studenckich, kole owych i cywilnych

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i re- 
paraeye w zakres tego fachu wchodzące, 

po bardzo niskich cenach.

| r t j n i ę k s z y  sk ła d

Fortepianów, 
P i a n i n .

i Fisharmonii
J. Radziszewskiego i Sp.

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  3 9 ,  I . C - D .
Sprzedaż, z .miana i wynajem.

Przy odpowiedniej gwaraneyi S p r z e d a ż  
n a  r a t y .  16 .9  10 20

Wina węgierskie
6 butelek złr. 2 .—  

, 2 50
Hegyalajskie stołowe

„ pańskie . . 6
prima pańskie 6 „ 3.—

Samorodne starsze z winnic 
magnackich . . . .  6 „ „ 3.20

Stary Zieleniak z r. 1888 6 ., 3.25
Hgyalaj-Cabinet specyalne 6 „ 4 —
T o k a js k ie ............................ 6 „ ., 4 .—
Korona Tokajska wytrawne

lub a ło d k ie ......................6 „ „ 4.50
Szegszarder czerwone . . 6 „ „ 2 .—
O f n e r ................................ 6 „  ̂ 2 53
Korona Erlauerska , . . 6 „ „ 3.20

H lelki wyhór wszelkich 
win w ęgierskich. * 9 1  

Za naturalność moich win gwarantuję każdemu 
odbiorcy nietylko zapewnieniem , ale zupełnie

pr iwnein1 zobowiąż miein 1953 6 14

Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska, 
L. 41 w domu ś. o. mistrza Matejki.

Coi ę rozumie sic bez szkła.

6 5 1 0 . 2038 2 3

Konkurs.
Zwierzchność gminna m. Kęty,

wskutek uchw ały Rudy gm inne, 
z dnia 2ii listopada b. i v «  rozp i­
suje, niniejszem konkurs na opró­
żnioną p o h iu lę  k o n t r o l o m  
k s s y  m i o j ń k i e j  z  roczną płaca 
51)0 złr. —  W ym agana jost, kaucya 
w w ysok ości rocznej pensyi.

Ubiegający•, sic o tako w ą . ma.ią 
wnie|ć swe podania n a l ( ' / . v c i e  uza­
sadnione, do tutejs/ej Kady Hiiiin- 
n e j , d o  d n i a  I g o  w t j o z n i : :  
1 8 9 8  r.

Kęty ,  dnia  2 7  l i stopada 1 8 0 7  r.

B urm istrz: Fr. Zajączek.

Z Drukai.ii Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

KANTOR WYMIANY ^ an ^ n O a lic y j^ k ie s u  d la  H a n d lu  1 P rze m y s łu  w K ra k o w ie , R yn ek  JSTr. 25
W i l l  |  U l i  1 1  1 l l l l f i H  1 kaipiąi* I ftprsodajo pod oąjkonjttnięjMtjmi warunkami w szelk ie  papiery w artońoiow e, banknoty zagranioane i monetyg om w yptaea w azeikla knpaay

02222450


